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PIENIĄDZE 

do  Polski  i  innych  części  świata 

w  Markach  lub  Dolarach 


Dla  doręczenia  krewnym  lub  do  ulokowania  w  ban- 
kach, przesyłamy  szybko  i  akurat  nie  po  najniższym  kursie 
i  pod  zupełną  gwarancyą. 

Mamy  własny  bank  w  Poznaniu  pod  nr.  8,  ulica 
27  Grudnia,  oraz  własnych  korespondentów  i  biura  w 
Gdańsku,  Warszawie,  Lwowie,  Krakowie  i  innych  mia- 
stach w  Polsce,  do  natychmiastowego  doręczenia  pienię- 
dzy, oraz  kupna  i  sprzedaży  polskich  papierów  wartościo- 
wych czy  to  towarzystw  prywatnych  lub  municypalnych 
(bondy  miasta  Warszawy,  Poznania,  Łodzi  etc.)  polskich 
bondów  państwowych  itd. 

Sprawy   majątkowe,    spadkowe,    hipoteczne,    wyrabia- 
nie dokumentów  prawnych,  szyfkarty  na  przejazd  do  Pol- 
ski   i    z    Polski,    sprawy   kupna    i    sprzedaży   majątków 
Polsce   oraz   wszelkie   inne   kwestye   załatwiamy  skrupulat- 
nie i  pod  gwarancyą. 

Agencya  Kuryer,  i«c 
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Milwaukee,  Wis. 


iqą*l 


Dzieci    Słońca 

(EMIGRANCI) 


Dramat     patryotyczny 

w    czterech    częściach 

na  tle  życia  Wychodztwa 

Polskiego 


Napisał 
STANISŁAW  H.  ŁEMPICKI. 


.UD& 


Copyright  1922  by  S.  H.  Lempicki 
Washington,    D.  C. 


Wszelkie   prawa   autorskie   prawnie   zastrzeżone. 


C1A673765 


Garść  uczuć  i  myśli  zebranych  w  chwilach 
wolnych  od  pracy  zawodowej,  które  Braciom  na 
Wychodzhde  i  w  Ojczyźnie  poświęca 

AUTOR. 


SŁOWO  WSTĘPNE. 


UKAZANIE    się  dzieła  poetyckiego  w  tak  zmateryalizo- 
wanym  świecie,   jak  wychodztwo  polsko-amerykańskie, 
należy  niewątpliwie    do    wyjątków.      Wyjątkiem  takim 
jest  też  niniejsze  dzieło  pt.     * 'DZIECI    SŁOŃCA",     napisane 
przez  p.   S.  Łempickiego,   znanego    w    piśmiennictwie  naszem 
z  utworów  uprzednio  drukowanych. 

Dramat  "Dzieci  Słońca"  zakreślony  jest  na  wielką  mia- 
rę, ma  pokazać  jak  w  lustrze  całe  nasze  społeczeństwo  pol- 
sko-amerykańskie z  jego  wadami  i  zaletami,  pragnieniami, 
tęsknotami  i  hasłami.  Jak  autor  wyobraża  sobie  wychodztwo? 
Sam  tytuł  wiele  mówi  w  tym  kierunku. 

Lud  polski,  znoszący  biedę  w  Ojczyźnie  ruszył  w  świat... 
za  słońcem,  na  szersze  widnokręgi,  aby  zebrać  nieco  grosza, 
"wrócić  chybko  i  osiąść  na  własnej  ziemicy  szmacie,  dom  po- 
stawić murowany".  Ale  czy  wróci?  I  zaraz  odpowiada: 
"wszyscy,  wszyscy  wrócić  muszą".  A  wróci  wielu,  bo  ich  za- 
wiedzie nazad  tęsknota. 

Dramat  "Dzieci  Słońca"  dzieli  się  na  cztery  części.  Ka- 
żda z  nich  ma  inne  znaczenie  i  w  inne  struny  duszy  wychod- 
czej  uderza. 

Pierwsza  część  poprzedzona  jest  symbolicznym  prolo- 
giem polskiego  wędrowca,  któremu  w  drodze  towarzyszy 
Ananke  —  jego  Dola,  złowróżbna  Kasandara  i  siły  twórcze  i 
zdobywcze  w  postaciach  Patosu  i  Rapsodu.  Idzie  więc  wę- 
drowiec polski  tam,  dokąd  Dola  go  wiedzie,  idzie  zwyciężać 
i  łamać  przeciwności,  zdobywać  górne  dla  siebie  loty,  bo  taką 
rolę  autor  mu  zakreślił. 

Po  Prologu  nadzwyczaj  podniosłym  następują  trzy  fra- 
gmenty sceniczne  z  różnych  okresów  wychodztwa.  Fragment 
I  ukazuje  nam  polskiego  oficera  Żychlińskiego  w  służbie  ame- 
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rykańskiej  armii  północnej  gen.  Hookora,  walczącej  z  konfe- 
deratami. W  okopach  podczas  walki  przybywa  goniec,  który 
przynosi  wieść  o  powstaniu  w  Polsce.  Był  to  bowiem  rok 
1863.  Nadchodzi  gen.  Hooker  będący  na  inspekcyi  i  jego 
prosi  oficer  Żychliński  o  zwolnienie  ze  służby,  gdyż  pragnie 
wracać  do  Polski  i  walczyć  za  rodzinny  kraj.  Następuje  wy- 
miana zdań,  która  kończy  się  pomyślnie  dla  Zychlińskiego. 

Drugi  fragment  to  era  po  powstaniu.  Biedny  Jędruś 
wychodzi  z  rodzinnego  kraju  na  szerokie  widnokręgi,  idzie 
w  świat,  aby  uzbierać  grosza  i  "wrócić  chybko"  do  swej  Ma- 
gdusi,  której  obiecuje  po  powrocie  postawić  dom  murowany 
z  dywanem  w  izbie,  "jak  mają  we  dworze  pany", 

Fragment  trzeci  rozgrywa  się  na  pokładzie  okrętu  dobi- 
jającego do  amerykańskiego  portu.  Grono  polskich  emigran- 
tów wita  Kolumbia,  w  otoczeniu  postaci  mitologicznych,  któ- 
ra im  ofiaruje  gościnność  i  przytułek. 

Część  druga  jest  o  wychodztwie  polskiem  w  Ameryce, 
już  dłuższy  czas  w  Ameryce  osiadłem.  Oto  w  jakiemś  ame- 
rykańskiem  mieście  Polacy  postawili  Dom  Polski  i  urządzają 
uroczyste  jego  otwarcie.  Cała  kolonia  jest  w  odświętnej 'sza- 
cie, a  wieczorem  sala  Domu  Polskiego  przepełniona  gośćmi 
najrozmaitszego  autoramentu.  W  sali  Domu  Polskiego  spo- 
tykamy całe  wychodztwo,  najrozmaitsze  jego  typy,  niektóre 
z  grubsza  tylko  nakreślone.  W  tym  Domu  Polskim,  który 
symbolizuje  niejako  całe  wychodztwo,  rozgrywa  się  cały  dra- 
mat do  końca. 

Oto  w  chwili  największej  zabawy  zjawiają  się  nagle  emi- 
saryusze  z  Polski,  zawiadamiający  o  tworzeniu  się  armii  pol- 
skiej i  wzywający  wychodztwo  do  czynu  zbrojnego.  Iw  je- 
dnej chwili  pełna  entuzyazmu  zabawa  zamienia  się  w  manife- 
stacyę  patryotyczną  i  w  rekrutacyę  ochotników  do  owej  armii 
polskiej,  która  ma  walczyć  o  niepodległość  Polski. 

W  trzeciej  części  autor  wyśpiewał  tęsknotę  wychodztwa 
polskiego  za  ojczyzną,  a  zrobił  to  silniej,  aniżeli  jakikolwiek 
inny  pisarz  przed  nim.  Jest  to  zdaniem  mojem  najpiękniej- 
sza i  najwspanialsza  część  tej  książki. 

Oto  na  salę  pełną  rozbawionj^ch  gości  przybywa  nagle... 
OBCY.  Wesołej  muzyki  tony  i  gwar  ludzki  zwabiły  go  do 
tej  sali,  w  której  znalazł  —  swoich.  A  tak  tęsknił  "za  je- 
dnym swojskim  uśmiechem".      To  co  OBCY  powiada  w  trze- 


ciej  części  dramatu  tego,  pozostanie  w  literaturze  polskiej   na 
zawsze. 

Któż  jest  ten  Obcy?  To  emigrant  polski  doprowadzo- 
ny tęsknotą  za  krajem  do  rozpaczy,  emigrant,  któremu  w  ca- 
łym świecie  jest  źle,  bo  "niema  nad  Polskę  Matki  i  niema  nad 
Polskę  Pana,  jako  skarb  jest  bardzo  rzadki  ta  ziemia  od  Boga 
dana".  Obcy  gorzko  wyrzuca  tym,  którzy  "nadzieje  w  nim 
obudzili  złudne  przez  te  obce  kraje  cudne,  wychwalając  je 
wśród  ekstazy  —  i  sztylet  wbili  mu  w  serce".  W  końcu  Obcy 
ostrzega  tych,  którzyby  chcieli,  jak  on  wyjechać  w  obce  kra- 
je, aby  tego  nie  robili,  bo  "kto  Ojczyznę  raz  porzuci — będzie 
płakał  po  jej  stracie  bardziej,  aniżeli  brat  po  bracie,  będzie 
żył  i  konał  z  bólem". 

W  części  czwartej  autor  przedstawia  daremne  wysiłki 
wychodztwa  w  zbudowaniu  na  obcej  ziemi  polskiej  placówki, 
polskiego  społeczeństwa,  —  polskiego  Domu,  Różne  posta- 
cie zjawiają  się  kolejno  ostrzegając  wychodztwo,  aby  "prze- 
stało hasać"  i  wzięło  się  do  czynu. 

Pięknem  jest  w  tej  części  pożegnanie  się  Karola  z  Wan- 
dą. W  bocznym  pokoiku  śpi  po  libacyi  oparty  na  stole  pol- 
sko-amerykański  Ułan.  Podczas  jego  snu  przesuwają  się 
przez  widownię  postacie  Kościuszki,  Pułaskiego,  Żychlińskie- 
go  i  wielu  innych  oficerów  i  generałów-Polaków,  jacy  służyli 
w  różnym  czasie  w  wojsku  amerykański em.  Ułan  budzi  się  i 
pod  wrażeniem  tego  snu  chce  biedź  do  sali,  aby  sen  swój  lu- 
dziom rozp  o  wiedzieć,  gdy  zjawia  się  Kałusowski  i  daje  mu 
do  spełnienia  misyę  wobec  wychodztwa  i  Polski:  misyą  tą  jest 
budzenie  ducha  narodowego  i  nakłanianie  wychodźców  do 
powrotu  do  Ojczyzny.  Ułan  jednak  nie  spełnia  przyrzeczo- 
nej misyi,  gdyż  pada  bez  sił  pod  urokiem  Hekate  i  jej  Dziew, 
które  mu  podają  "słodkiego  wina  kruż",  które  go  upaja  do 
utraty  przytomności.  Jest  to  przenośnia  do  scharakteryzowa- 
nia tych,  którzy  przejęci  dobrobytem  w  przybranej  Ojczyźnie, 
wyrzekają  się  ojczystego  kraju.  Niespełnione  jego  dzieło  po- 
dejmuje Kastellon,  ten  czuwający  duch  narodowy,  który  idzie 
z  hasłem  Wyzwolonych  prowadzić  lud  do  lepszej  przyszłości. 
Ale  staje  mu  w  drodze  drętwa,  niemoc  tłumu,  na  który  He- 
kate rzuciła  urok  bezwładu.  Kastellonowi  przychodzi  w  po- 
moc Sława,  która  każe  zedrzeć  maski  z  twarzy  tłu- 
mu i  świecić  pochodnią  w  drogę.  Ten  środek  pomaga  i  lud 
gotów  jest  do  drogi  z  Kastellonem  na  czele,  lecz  nim  wyru- 
szy w  drogę  Sława  każe  mu  złożyć  przysięgę,     iż    będzie  słu- 
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żyć  "Ojczyźnie-Sprawie,  jako  jest  jemu  najświętsza,  ponad 
wszystkie  inne  bogi,  ponad  wszystkie  inne  hasła".  Kastellon 
przysięga  i  idzie  do  Polski  z  ludem  wyzwolonym,  aby  "smu- 
tki w  radość  zamienić,  a  mroki  w  Jaśnie". 

Pisząc  to  pobieżne  streszczenie,  musiałem  naturalnie  po- 
minąć masę  scen  i  tematów,  jakie  autor  w  dziele  swojem  po- 
ruszył, a  które  wymagają  uważniejszego  studyum  literackie- 
go. Tutaj  chodziło  mi  przedewszystkiem,  aby  czytającemu 
ułatwić  zrozumienie  tego  dzieła,  pełnego  symbolistyki  i  prze- 
nośni. 

Mówią,  że  wychodztwo  polskie  w  Ameryce  niema  swej 
literatury.  Dramat  niniejszy  zdaje  się  temu  kategorycznie  za- 
przeczać. Trzeba  człowieka  żelaznej  woli  i  wytrwałości,  aby 
w  czasie  wolnym  od  zajęć  zawodowych  mozolił  się  wieczora- 
mi i  nocami  nad  dziełem  literackiem  przez  cały  szereg  lat. 

Ostatnia  scena  w  akcie  czwartym  w  nieco  zmienionej 
formie  była  umieszczona  w  jubileuszowem  wydaniu  Kuryera 
Polskiego  już  w  1  908  roku.  Już  wtenczas  w  umyśle  autora 
zarysowywały  się  niewyraźne  kształty  dzieła,  które  tworzył. 
Jest  to  więc  owoc  kilkunastoletniej  pracy. 

Dzieło  p.  S.  Łempickiego  wzbogaca  ubogą  literaturę  pol- 
sko-amerykańską  niepomiernie  ,  bo  daje  jej  silny  fundament. 
I  życzyćby  sobie  należało,  aby  ta  książka  spełniła  swoją  misyę 
narodowego  budzenia  wychodztwa  i  łączenia  go  w  szeregi 
"wyzwolonych",  a  spełni  tę  misyę,  jeżeli  będzie  należycie  roz- 
powszechniona, jeżeli  zajdzie  do  domów  polskich  we  wszy- 
stkich osadach  polsko-amerykańskich  i  przez  tysiące  będzie 
czytana.  Książka  pełna  jest  haseł  patryotycznych  i  konstru- 
ktywnych, z  tego  powodu  zasługuje  na  największe  spopulary- 
zowanie .  Jeżeli  chcemy  zbudować  literaturę  polską  na  wy- 
chodztwie,  mając  tak  piękne  jej  początki  to  powinniśmy 
wszelkiemi  siłami  poprzeć  tego  rodzaju  wydawnictwa,  na  uka 
zanie  których  złożyły  się  najszlachetniejsze  motywy  i  patryo- 
tyczne  poświęcenie  dla  Sprawy. 

Jan  L.  Grunwald. 
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Podróżny 

Karol 

Oficer  Żychliński 

Wanda 

Porucznik 

Kwiaciarka 

Goniec 

Weteran 

Gen.   Hooker 

Robotnik 

Oficer 

Ułan 

Jędruś 

Ksiądz 

Matka 

Sokół 

Magduś 

Janina 

Kobieta 

Marynarz 

Chłop 

Gość  z  Polski 

Bronka 

Krakowianka 

Prezes 

Wodzirej 

Redaktor 

Oficer  z  Polski 

Komitetowy 

Ochotnicy. 

Lottie 

POSTACIE: 

Ananke 

Hekate 

Kasandra 

Kościuszko 

Patos 

Pułaski 

Rapsod 

Kałusowski 

Swiatowit 

Wyzwoleniec    1.    2.    3. 

Kastellon 

Chór  Wyzwolonych 

Kapłan 

Głos 

Westalki 

Sława 

Kolumbia 

Ifigenja 

Nimfy 


Goście    balowi,     maski,     muzy- 
kanci. 


CZĘSC   i. 


czem  tu  pisać,  o  czem, 
W  ten  krótki  skwarny  dzień, 
Gdy  każdy  tak  z  pośpiechem 
Przesuwa  się,  jak  cień? 


Gdy  z  słonkiem  zbudzon  zrana 
Wesoły  wita  świat; 
Iść  chciałby  w  lot  z  anioły. 
Jako  ich  mleczny  brat. 

Chciałby  się  w  świetle  kąpać 
Na  rosach  pośród  łąk, 
Lecz  słońce  poszło  w  górę, 
Południa  kreśląc  krąg. 

Dzień  mija,  światła  bledną, 
Gdzieś  rosy  wicher  zwiał, 
Na  duszę  padły  cienie 
I  głucho  zawył  szał. 

Ach,  darmo  jest  narzekać, 
Lecz  parsknąć  chyba  w  śmiech, 
Tak  szybko  zwiędły  kwiaty, 
Zostały  kopki  wiech. 

Dopiero  było  zrana, 
Duch  się  ku  słońcu  wzbił; 
Wraz  upadł  gdzieś  zwieczora 
We  smutku  i  bez  sił. 
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I  to  co  było  do  dnia, 
Miniona  jakaś  rzecz, 
Tak  we  mgle  znika  co  dnia 
I  "jutro"  mija  precz. 

Ach,  życie  jest  wieczności 
Szeregiem  krótkich  tchnień, 
Nim  w  słońcu  się  ogrzeje, 
Już  oddech  wyjdzie  zeń. 

Więc  cóż  ta  pieśń  wesela. 
Co  nokturn  pełen  łez?! 
Zajrzało  słonko  w  okno, 
Za  oknem  okwritł  bez. 

I  zżółkłe  padły  liście, 
Na  drogę  wiatr  je  zmiótł, 
Gdzie  z  drogi  onej  wyjście? 
Kto  mnie  tym  szlakiem  wiódł? 


PROLOG. 

(Na  szczycie  wzgórza,  w  uroczysku  przy  świetle  miesiąca . 
Z  dali  od  ciemnych  mokradeł  wiatr  jękliwy  zawiewa.  Grupa 
osób  w  drodze  zatrzymuje  się  na  wzgórzu). 


Podróżny. 

Dokąd  mnie  wiedziesz  przez  brodła, 

Bezludzia  tego  ostępy 

I  przez  te  noce  ? 

Czemuś  mnie  tutaj  przywiodła? 

Wiatr  szaty  wiewne  rwie  w  strzępy 

I  wyciem  budzi  z  martwoty 

Drzew  ściętych  kloce. 

Ananke 

Wiodę  cię  szlakiem  przez  wzgórza 
Ku  gwiazdom,  co  w  dali  płoną, 
Do  niebnych  stropów  podnóża 
Poprzez  niewolne  te  pola. 
Dróżką  się  kładą  drzew  cienie 
Pokotem  w  hołdzie  ci  ległe, 
Za  tobą  lata  mkną  zbiegłe, 
Przed  tobą,  wzwyż,  Przeznaczenie 
A  pobok  idę  ja,  Dola! 
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Kasandara. 

Skowytu  słuchaj  w  poszumie. 
Jak  płacze,  skomle  i  jęczy, 
Aż  gdzieś  w  topieli  utonie. 
Sam  legniesz  w  grobowym  tumie, 
Me  ujrzysz  słońca,  ni  tęczy, 

0  Kastellonie. 

Podróżny. 
Kto  moje  wymówił  imię? 

Ananke 
Ta,  która  gorycz  pije. 

Patos 

1  płonie! 

Kasandra 

Invincibilis! 

Ananke 

Bezruchy  nie  stój  jak  kloc! 
Wieczności  iskrę  masz  w  ręku 
I  tylko  wyrzeknij  słowo: 
Złe  moce  padną  w  rozdźwięku, 
Rozżarzy  iskrę  na  nowo 
Zwolona  Moc! 
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Patos 

Parka  nic  życia  uprzędzie 
W  bólu  porodnych  wyzwoleń 
I  ogniem  żądzy  w  nią  zionie. 
Ogniwem  w  żywiołów  pędzie 
Dla  wielu  będziesz  pokoleń, 
O,  Kastellonie. 

Kasandra 

Zwodny  w  pomroce  dla  oka 
Szlak  w  wichrów  móczarnych  jęku; 
Martwotą  wieje  roztoka, 
Grom  słychać  idących  tu  burz. 

Patos 

Me  słuchaj,  unikaj  lęku, 
Idź,  twórz! 

Ananke 

Jak  piorun  —  ducha  w  bezkresie 
Ponosi  przeznaczeń  siła, 
Wśród  gwiazd  i  słońc  w  wyż  rwie  się 
Atom  —  skra,  co  się  zalśniła. 
Pal  światło!  w  otchłań  idź  ciemną 
Jak  mocarz  piorunooki, 
Mgły  rozwiej  i  zjaśnij  mroki 
Pójdź  ze  mną! 

Kasandra 

Nie  chodź!  Upadniesz  u  Krzyża! 
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1     Lęk. 

I  twarz  swą  unurzasz  w  błocie. 
Cóż,  jeśli  Dola  ci  kłamie?! 

Rapsod. 

Wiara  ku  silnym  się  zniża, 
Pod  nogi  rzuci  stokrocie. 
Moc  —  lęk  i  słabość  przełamie, 
Mroki  rozegna  blask  słońca. 


Podróżny 

Lot  orli  w  wyżach  świetlanych?! 

Ananke 

I  niema  drogi  twej  końca. 
Z  jednych  do  drugich  pokoleń 
Parka  nic  życia  uprzędzie 
W  bólu  porodnych  wyzwoleń! 
Tak  by7o,  tak  jest,  tak  będzie! 

Patos 
Bezkresny  czas,  otchłanna  dal. 

Rapsod 

Zwycięża  wiara  niezłomna! 
Zeń  słał    ść,  zwątpienie  i  żal, 
Mocarn    przeleć  wśród  burz 
Rozgrom  —  i  twórz! 
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Ananke 

Przemija  prędko  i  ginie 
Pieśń  chwały  i  piętno  win  — 
W  wieczności  żyje  jedynie: 
Spełniony  Czyn! 

Patos 

Drwij  z  chwały,  która  przemija, 
Z  bojaźnych  szumów  i  drżeń. 
Słońce  łzy — rosy  z  łąk  spija 
Precz  żenię  mroki  i  cień. 

(I.  słychać  dalekie  grzmienia,    i    widać  błyski  na  widno 
kręgu). 

Ananke 

Prędzej,  hej,  prędzej  tym  szlakiem, 
Tam  gdzie  się  niebo  zapala, 
Kurzawa  z  mogił  się  zrywa, 
Szał  idzie. 

W  prochy  się  przeszłość  rozwala 
I  wstaje  młoda  myśl  żywa, 
Choć  piersi  od  ran  już  krwawią, 
Ziemia  od  huku  dział  jęczy, 
Drży  kopyt  końskich  tententem. 

Kasandra 

Jak  duch  w  tej  walce  się  męczy! 

Dola  zakryte  ma  oczy, 

Podła! 
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Rapsod. 

Od  wieków,  przedwieków  kroczy, 
Miliony  pokoleń  wiodła. 

Patos. 

Zjaśnij  jej  oko  i  duszę, 
Odnajdziesz  skarby  w  jej  łonie  ■ — 
Wraz  wyjdziesz  w  jaśnie  ze  mgieł 
I  z  pieśnią  przejdziesz  przez  głusze 
O,  Kastellonie! 

(A  echo  tego  wołania  leci  z  poszumem  wichru  i  miesza 
się  z  odgłosami  dalekich  grzmień.  Na  ciemnej  linii  widno- 
kręgu wystrzelają  coraz  częstsze  błyski  ognia,  ponad  które 
wykwitają  obłoczki  białych  dymów.  Mrok  nocny  ustępuje 
stopniowo  przed  promieniami  wschodzącego  słońca,  a  grzmie- 
nie coraz  wyraźniej  słychać,  jako  bicie  dział,  szczęk  broni, 
szał  bitwy.      Następuje:) 


FRAGMENT  I. 
Scena  I. 

(Stany  Zjednoczone,   rok    1 863.      Pozycya  armii  półno- 
cnej pod  wodzą  gen.  Hookera  w  ogniu  bitwy). 

Oficer  Żychliński 

(Obserwując  pozycyę  nieprzyjacielską  przez  szkła). 

Ich  szańce  dymią  wśród  drżenia 
Krwawymi  ziejąc  rozbłyski. 
Słabną  konfederaci. 
Dział  naszych  celne  pociski 
W  pył  ich  baterye  rozmiotą. 

Porucznik. 

Czas  skończyć  tę  bratnią  walkę 
Na  zgubę  zdrajcom  i  srom, 
Już  w  kilku  miejscach  rozbici 
Uchodzą  pono  w  popłochu. 

Oficer  Żychliński 

Me  zbraknie  Ł  ii,  ani  prochu 
Aby  ich  zmiażdżyć,  jak  grom. 
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Porucznik. 

Północne  stany  się  roją 

Lasem  bagnetów  i  dział  — 

Całości  kraju  lud  broni 

I  oto  idzie  ze  zbroją 

By  stanąć  w  bratniej  krwi  morzu, 

W  wojenny  rzuca  się  szał; 

Zdrajca  na  śmierci  legł  łożu. 

Oficer  Żychliński 

Ktoś  do  nas  pędzi  tu  w  cwał 
Kurz  biały  za  nim  się  ściele... 

Porucznik 

Groniec  w  ubraniu  żołnierza 

Oficer  Żychliński 

Wśród  kurzu,  jak  w  popiele, 
Czyżby  z  dalekich  był  stron, 
A  może  z  głównej  kwatery 
Z  rozkazem? 

(Ogień  z  dział  się  wzmaga). 

Nam  trzeba  wracać  do  dział, 
Tamci  znów  plują  kurzawą, 
My  odpowiemy  żelazem. 

(Znikają  za  szańcem.  Za  chwilę  cała  baterya  zionie  o- 
gniem.  Z  poza  obłoków  tych  dymów,  gdy  strzały  chwilowo 
cichną  ukazują  się  Kastellon  i  Swiatowit  w  otoczeniu  kapłanek 
i  westalek  wiodących  siwego  konia). 
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Scena  2. 

Światowit 

Nie  tu,  nie  tu! 

Tam,  za  rugijskie  wybrzeża 

Biegnij ,.  gdzie  dymy  się  kłębią, 

Kędy  Europa  na  wschód  się  rozszerza, 

Z  południa,  hen,  za  pasmem  gór, 

Za  mórz  spienioną  głębią, 

Co  grzmi  jak  szału  wściekły  chór. 

Kastellon 

Hejże,  wybiegaj  ze  szańca, 
Bratnia  cię  woła  krew, 
Na  nowy  bój,  krwi  siew, 
Zbiegajcie  ze  mną  z  ziemi  krańca 
Jam  po  was  biegł. 

Kapłan 

Oto  dam  siodło  i  konia, 
Oto  mu  w  rękę  miecz. 

Kastellon 

Pędź,  wal,  jak  piorun  przez  błonia 
Na  skrzydłach  wichrów  i  burz. 
Co  krwią  i  ogniem  ląd  zmiata. 
Synowie  —  orły!  Do  gniazda! 
Ze  wszystkich  zakątków  świata! 
Tam  zbi    aniarz  zapala  ognie, 
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Kraj  zmienia  w  popiół  i  zgliszcza! 
Któż  kark  jego  ku  ziemi  dognie, 
Kto  broń  strzaska,  pierś  rozchlasta. 
Oto  nam  bój  na  śmierć  i  życie 
I  powrót  w  ogniu  i  grzmieniu 
W  naszem  jest  przeznaczeniu, 
Svnowie  Piasta! 

Chór  Westalek 

Tam  twoja  będzie  Messena; 

We  krwi  skąpana  i  łzach 
Drży  wśród  pęt  Laokona! 
Idź  tam,  siej  szał  i  strach, 
Tnij  węże  w  strzępy  z  jej  łona, 

Wvmierz  cios! 

*) 

Kapłan 

Z  Arkony,  z  Arkony  głos. 

Idź  tam, 

Kędy  niebieska  wstęga  się  przewija 

Wśród  złotych  pszenicznych  pól; 

Wszak  tyś  ich  svn  i  król. 

Chór  Westalek 

Oto  mu  siw^y  koń, 

Oto  mu  ostry  miecz 

Wal,  pędź  na  skrzydłach  burz, 

Swą  mściwą  podnieś  dłoń 

I  siecz,  i  siecz,  i  siecz! 

(Wizya  znika.      Nadjeżdża  galopem  Goniec). 
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Scena  3. 

Goniec 

Poczta  ze  sztabu. 

Oficer  Żychliński  (wychodzi  z  okopu) 

Wraz  powiodę....  są  gazety? 

Goniec 

Mam  ich  parę. 

Świat  cały  pod  znakiem  Marsa. 

Łuny  wojenne  świecą 

Na  "starym"  lądzie. 

Lecz  wobec  naszych  to  farsa... 

Wojenną  grają  fanfarę 

W  Polsce  —  kruki  lecą. 

Oficer  Żychliński 

Powstanie?  To  mnie  zaciekawia! 
Proszę  o  pisma  natychmiast 
Czyli  marzenia  się  ziszczą, 
Chociaż  się  serce  zakrwawią. 

(Przegląda  pisma  po  chwili). 

Polacy,  Polacy  w  boju! 
Nad  Polską  łuna  wojny  się  rozpala! 
Garstka  walecznych  mierzy  się  z  kolosem! 
A  ja  wśród  obcych,  miast  tam,  bić  Moska- 

[lał! 
Czyli  nie  wolno  iść  za  serca  głosem? 

Porucznik 

Pan  się  hamować  nie  umie! 
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Oficer  Żychliński 

A  pan  nie  rozumie! 
Pan  nie  ma  w  duszy  tej  rany,. 
Co  krwawi  już  od  tak  dawna, 
Lat  tyle  goryczą,  upławna. 
Wichrami  losu  przygnany, 
Stoję  tu  wśród  was  bezradny, 
Gdy  Polska  na  służbę  wzywa 
Tak  upragnioną. 
Los  mnie  tam  wiąże  zakładny, 
Tam  są  najpierwsze  me  śluby 
Z  ziemią  gromami  zjaśnioną, 
Której  oddałem  myśl,  duszę 
I  życia  wszelkie  rachuby, 
Czas  mi  tam  wracać,  iść  muszę. 

(Ukazuje  się  gen.   Hooker  w  otoczenu    wyższych    ofice- 
rów.     Głos  komendy,    oficerowie  salutują). 

Scena  4. 

Gen.  Hooker. 

Pozycya? 

Oficer  Żychliński 

Atak  odparty! 

Pokotem  lescły  szeregi  niebaczne! 

Gen.  Hooker 
A  straty  nasze? 

Oficer  Żychliński 
Nieznaczne. 
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Gen.  Hooker. 

Placówka  ważna.  Czujne  stawie  warty 
I  bronić  do  ostatka. 

To  miejsce  dla  nas  jest  jak  herb  na  tarczy. 
Jak  jest  z  prowizją? 

Oficer  Żychliński 

Do  jutra  nam  starczy 

Drogi  poryte,  z  dowózką,  ambaras. 

Gen.  Hooker 
Drogi  być  muszą. 

(Skinął  na  ordynansowego   oficera). 

Dowieźć  tu  wszystko  co  potrzeba — zaraz! 

Oficer 

Według  rozkazu! 

(Gen.  Hooker  chce  iść  dalej.      Oficer  Żychliński  zastępu- 
je mu  drogę). 

Oficer  Żychliński 

Panie  Generale! 

Gen.  Hooker 

Słuchani : 

Oficer  Żychliński 
Służyłem  wiernie 

G-en,  Hooker 
Uznaję  i  cenię., 
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Oficer  Żychliński 

0  łaskę  proszę. 

Gen.  Hooker 
Więc... 

Oficer  Żychliński 

Właśnie  dopiero  przycicłmęły  działa, 
(My  przybył  goniec 

Gen.  Hooker. 
Goniec?   Raport  natychmiast! 

Goniec  (salutuje) 
Listy  ze  sztabu. 

(Gen.  Hooker  rozrywa  jedną  z  kopert,  czyta  list  ze 
zmarszczonemi  brwiami,  lecz  w  miarę  czytania  twarz  rozja- 
śnia się  uśmiehem.  Po  przeczytaniu  zamyśla  się  krótko,  po- 
czerń rzuca  porywczo)  : 

Gen.  Hooker 
Panowie,  j>roszę  za  im 

Oficer  Żychliński 

(Zastępuje  mu  drogę). 

Generale.  Oto  mi  gwiazda  zabłysła   w   noc 

[ciemną 
Jak  owym  królom  trzem  do  Betleemu 

1  o  zwolnienie  dziś  proszę. 

Gen.  Hooker 

(W  zadziwieniu). 

Zwolnienie?  A  to  czemu? 
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Oficer  Żychliński 

Mój  kraj  ostatkiem  sił 
Do  boju  o  wolność  wystąpił. 
Jakżebym  z  wami  tutaj  się  bił, 
A  mej  ojczyźnie  krwi  skąpił? 

Gen.  Hooker  (gniewnie) 

Pan  chce  zejść  z  szańców? 
Żądanie  dziecinne. 

Oficer  Żychliński  (z  mocą) 

Z  tych  szańców  pragnę,  muszę  iść  na  inne 
Wiele  mi  droższe. 

Gen.  Hooker 

Czas  wojny!  To  niemożliwe! 

Oficer  Żychliński 

Służyłem  wolny,  jak  niewolnik  wiernie, 

Chociaż  mnie  ognie  zżerały  tęskliwe 

I  żal  mnie  targał  wśród  trzew; 

A  dziś,  gdy  Polsce  godzina  wybiła, 

W  szranki  mnie  woła  tam  mój  duch  i  krew! 

Rozcinać  więzy,  precz  odgarniać  ciernie 

Jakaż  mnie  wstrzyma  tu  siła?! 

Gen.  Hooker 

Rozumiem  Pana  i  bardzo  mi  żal, 

Sprawa  wolności  jest  święta 

Zwolnić  nie  mogę  - —  wola  prezydenta. 
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Oficer  Żychliński 

Więc  proszę  o  urlop — tam  padnę  do  nóg. 
Gen.  Hooker  (zamyśla  się  po  chwili) 

Urlop dać  mogę. 

Oficer  Żychliński  (z  uczuciem  wdzięczności) 

Generale 

Gen.  Hooker  (z  dobrotliwym  uśmiechem) 
I  zrobię....  co  będę  mógł. 


FRAGMENT  II. 
Scena  5. 

(Zagroda  wiejska  w  Polsce  —  o  wschodzie  słońca.  Przed 
chatą  obszerny  dziedziniec  w  okoleniu  pól  szumiących  zbo- 
żem i  zabudowań.  Z  chaty  wychodzi  Jędruś  z  węzełkiem  na 
kiju). 

Jędruś 
Hejże,  na  niebie  ni  chmurki! 

(Rozgląda  się  tęsknie). 

Ckni  się  odejść  precz  od  chaty! 
Pomodlę  się  choć  na  drogę. 
Sam  z  tęsknicą,  kij  sękaty 
I  torbę  wezmę  na  drogę 

(Przyklęka  na  jedno  kolano  i  żegna  się). 

Matka  (wybiega  z       ity). 

» 

Jędruś,  ty  już?  Jezu  miły! 

Jędruś 

A  tak,  matuś,  w  świat  mi  trzeba, 
Już  przedemną  poszli  inni, 
Gdzie  nadzieje  ich  zwabiły 
Lepszej  doli,  kęsa  chleba! 

Matka 

Odchodzisz,  chłopcze,  niebożę, 
Gdym  cię  ledwo  odchowała. 
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Będzie  w  chacie  naszej  mroczno, 
Boś  mi  był  za  jasną  zorzę, 
Jak  to  słonko  co  się  śmieje 
Z  pogodnych  niebios  lazuru. 
Żal  po  tobie  pierś  zaleje, 
Me  wiem,  jak  se  damy  radę?! 

Jędruś 

Trza  innego  dla  mnie  chwytu. 
Ciężko,  matuś,  że  precz  jadę 
W  tak  daleki  świat  —  za  morze. 
Ej,  nie  płaczcie,  nie  odpadnę, 
Jak  uwiędły  z  wichrem  liść 
Od  macierzystego  drzewa. 
Takim  jakiś  w  piersiach  tęgi, 
Zda  mi  się:  wszystkiem  owładnę 
I  już  chciałby  iść,  a  iść 
Prędzej  za  te  widnokręgi. 

Matka 

Bo  ci  we  wsi  było  źle, 
Niedobre  ojcowe  mienie, 
Że  cię  coś  do  obcych  rwie. 
Może  gdzie  na  zatracenie? 

Jędruś 

Pójdę,  matuś,  wrócę  chybko. 
Jeno  się  rozglądnę  w  świecie, 
Przygnę  los,  jak  trzcinę  gibką 
I  nawiozę  wam  tu  grosza. 
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Choćbym  charał  w  dzień  i  w  nocy 

0  suchym  chlebie  i  wodzie. 
Mom  ci  w  rękach  dosyć  mocy, 
A  tu  bieda  zewsząd  bodzie, 
Więcej  z  kosza,  niż  do  kosza.... 
Pójdę,  matuś,  wrócę  chybko. 

Matka 

A  niechże  cię  Bóg  prowadzi 

1  od  nieszczęścia  ustrzeże. 
Niech  ci  się  tam  wszystko  zładzi, 
Byś  w  to  złote  porósł  pierze, 
Lecz  jakże  z  Magdzi  kochaniem, 
Już  cię  łezki  jej  nie  ranią, 

Ni  jej  żegnać  ci  nie  sporo? 

Jędruś 

.  Krótki  rozdział,  wrócę  skoro, 
Ale  chciałbym  spojrzeć  na  nią. 

Matka 
Magduś!  Magduś! 

(Dziewczyna  na  pól  odziana,  z  chustą  narzuconą  na  ra- 
miona wybiega  z  chaty  i  przypada  do  Jędrusia). 

Magduś 
Jedziesz,  już  to? 

Jędruś 
Ot,  w  świat  idę. 
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Magduś 

Przenajświętsza  Matko. 

(Rzuca  mu  się  na  szyję  z  płaczem). 

Jędruś 

Nie  płacz,  Magduś,  moje  złoto, 

Me  będę  długo,  Bóg  świadkiem! 

Tu  i  tam  ździebko  pobędę, 

A  jak  złożę  huk  pieniędzy 

Wrócę  choćby  sił  ostatkiem 

I  na  roli  tu  osiędę; 

Na  własnej  ziemicy  szmacie. 

Dom  ci  stawię  murowany 

I  nie  będziesz  tkać  już  przędzy, 

Ale  dywan  będzie  w  chacie, 

Jak  we  dworze  mają  pany. 

Magduś  (pół  z  płaczem) 
Może ano już  nie  wrócisz? 

Jędruś 

Kiej  się  zackni  —  drogę  skrócę, 
Darmo  się,  Magdusiu,  smucisz! 
Pierścień  kupię,  wrócę  szparko. 

Magduś 

1.    Ach  cóż  mi  wszystkie  dostatki, 
Dywany  w  one  barłogi, 
Cóż  mi  gościńce?! 
Cóż  mi  liii  je,  bławatki, 
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Gdy  wiatr  je  zmiecie  na  głogi, 
Chwasty  parzyńce. 

2.  Wszak  cię  nie  będę  już  miała, 
Ni  zrana,  ani  z  wieczora,   . 

We  łzach  samotna! 
Daremniem  wiano  zbierała, 
Tęsknica  w  karby  twarz  zora, 
Dola  zawrotna. 

3.  Za  tobą  zbiegnę  północą, 
Na  wietrze  stanę  gdzie  w  życie 
Z  myślą  o  tobie, 

Aż  mnie  ktoś  znajdzie  o  świcie 
W  skopanym  grobie. 

4.  Ostaniesz,  los  ci  umilę, 
Kwieciem  ci  izbę  ustroję, 
Jadła  uwarzę. 

Do  ciebie  cała  się  splotę 
I  pieszczotami  ukoję 
W  miłosnym  żarze. 

5.  I  skroń  przyłożym  do  skroni, 
Słuchając  serc  swych  rozmowy 
W  czarów  noc  cudną, 

Aż  niebo  jutrznią  się  spłoni 
I  światłem  rzuci  w  dąbrowy 

Jędruś 

Magduś  —  iść  muszę,  choć  trudno! 

(Odchodzą  we  troje  ku  wrotom  i  nikną  daleko  na  d: 


dze). 


FRAGMENT  III. 
Scena  6. 

(Pokład  okrętu  w  drodze  do  Ameryki.  Noc  pogodna, 
dość  ciemna.  Na  pokładzie  wielu  podróżnych.  Przy  zaim- 
prowizowanej muzyce  i  świetle  lampy  nadpokładowej  podró- 
żni zabawiają  się  tańcem.  O  maszt  oparty  Podróżny,  obok 
typy  ludowe  z  polskiej  wsi). 

Kobieta 

Dalecko  nasi  tam  ostali. 

Ja  bych  wolała  wrócić, 

Bo  żal  na  piersiach  cięży. 

W  drogę  to  chybko  my  się  rwali, 

Jak  ptak  co  w  słońca  kraj  odlata, 

A  teraz  ból  piersiami  pręży 

W  tęsknocie. 

Jędruś 

Co  się  tak  zaraz  smucić. 

Będzie  tam  dziwno  zrazu, 

Jakby  w  dalekiej  obcej  wsi, 

W  nieswoje j  izbie,  w~  cudzej  chacie! 

Ani  przypiecka,  ni  obrazu 

Nie  poznacie; 

Ani  niewiada  gdzie  co  leży, 

Wszycko  się  jeno  jakby  śni. 
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Chłop 

Kobieta 

At,  bajesz! 

A  bośma  wyszli  poniewoli 
W  tę  ciemność  na  nieboskłonie 
Na  to  szumiące  wielkie  morze, 
Co  cięgiem  huczy  w  jęków  skonie. 


Podróżny 

Odpędzać  zwątpień  szepty. 
Do  celu  trzeba  dążyć  z  wiarą, 

Chłop 

Toć  już  nie  będzie  gorszej  doli 
Tym,  którzy  tam  ostali. 
I  darmo  człek  się  smęci 
Że  poszedł  z  roli, 
Że  już  od  swoich  jest  dalecko. 
Cóż,  od  tęsknicy  dusza  boli, 
Że  zaskomlała  niczem  dziecko. 
Rok  minie  —  żałość  zgasi. 

Kobieta 

Tam  u  nich  pewnie  tero  świta 
I  może  już  wychodzą  w  pole 
Z  siwkami,  pługiem,  broną, 
A  my  zagnane  w  obcą  stronę 
Na  dolę  zatraconą 
Jedziem  —  nie  wiada  po  co. 
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Chłop 

Byli  jensi  tam  przed  nami, 
To  i  nas  też  nie  zatracą. 

(Dalsze  słowa  giną  w  tonach  muzyki  i  przytupywań  tan 
czących;  po  chwili:) 

Scena  7. 

Jędruś 

Tak  się  kręcę  jak  ćmy  nocą, 
Ni  w  tern  szyku,  ani  swady! 

Bronka 

Bah,  tańcujom,  jak  umieją, 
Zaś  byś  może  dał  im  radę? 

Jędruś 

Hej,  by  zagrać  po  noszemu, 
W  tan,  jak  burza,  iść  wokoło, 
Toby  gęby  rozdziawiali. 

Bronka 

Jakbyś  poszedł  —  to  wyśmieją, 

Aniby  ci  nie  zagrali, 

Lepiej  tu  się  trzymać  w  kupie. 

Jędruś 

W  tańcu  żaden  mi  nie  strzyma. 
Mech  sie  śmiejom  kiedy  głupie. 
Pójdziesz,  Bronka? 
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Bronka 

Kaj  się  stydam. 

Jędruś 

Co  tam  stydam?  Nikt  nos  nie  zna, 
A  "za  wodą"  się  rozlezą 
Każdy  w  inną  kraju  stronę. 
No,  chodź  Bronka,  na  jednego, 
Darmo  patrzeć  się  i  zżymać. 

Bronka 

A  będziesz  mnie  krzepko  trzymać 

Jędruś 
Jużci,  będę. 

Bronka 

Zawdy  ino  chcesz  być  pirszy. 

(odchodzą) 

Kobieta 

Niechby  jeno  przebyć  wodę, 
Co  w  koluśko  się  roztacza, 
W  dół,  to  w  górę  mknie  wałami, 
Przelewa  się  wciąż  i  pryska, 
Z  szumem  cała  w  górę  idzie, 
To  rozlewa  się  w  koliska 
I  wśród  białej  piany  ginie. 

Chłop  • 

Droga  minie,  woda  minie 
I  będziemy  znów  u  brzega. 
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Kobieta 

Pewnie  nos  tu  w  złą  godzinę 
i    Złe  duchy  wleką. 

Chłop 

Do  końca  drogi  niedaleko, 

Na  miejscu  będziem  skoro. 

Mówią,  że  tam,  w  tein  dużem  mieście, 

Lampy  bez  całą  nockę  górą 

I  z  fabryk  dymią  wciąż  kominy, 

Że  iskry  jeno  lecą. 

(Jędruś  i  Bronka  zdyszani  przybiegają  i  wskazują  na  mi 
gotliwe  światła  przed  okrętem). 

Bronka 

Matulu,  patrzcie,  światła  świecą 

Kobieta 

Dzięki  Przenajświętszej  Panience, 
To  koniec  naszej  drogi. 

Podróżny 

Tej  drogi  ledwie  jest  początek 

Na  ziemi  co  tam  w  dali  ginie 

I  drży  świateł  tysiącem, 

Niby  gwiazd  wieńcem  nad  tonią! 

Także  to  wita  nas  światłem  płonącem 

I  blaski  rzuca  w  mórz  spieniony  wrzątek. 

Bronka 

Matulu,  patrzcie,...  figura 
Bez  wodę  ku  nam  tu  idzie. 
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Scena  8. 

(Z  mroków  wylania  się  pcsągówa  postać  Wolności  nad- 
miernych roznoiarów  z  płomiennym  wieńcem  na  czole  i  po- 
chodnią w  prawej  ręce.  Przed  nią  Ifigenja  niesie  wieniec 
z  wawrzynu,    a  nimfy-dziewy  rzucają  kwiecie  pod  jej  stopy). 

Kolumbia 

Palę  światło  wybrzeżom  Azteków* 
Płonę  sercem,  myślą  płonę 
Od  wieków! 

Świecę  światłem  wolności  narodom 
Ponad  morza,  góry  i  doliny 
.  W  mgłę  stulone. 
Od  Skalistych  Gór,  hen,  do  Allegenów 
Wszerz  i  wzdłuż  rozjaśniam  ląd  wybrany, 
Co  w  rodzinę  złączył  ludy  świata 
I  pogodził  dwa  lwy  —  oceany. 

Ifigenja. 

Masz  nad  czołem  dyadem  Helliosa 

Cały  żywy  ze  złotych  płomieni. 

Tyś  zbłąkanym  jasnością  przewodnią. 

Kolumbia 

Zkąd  idziecie,  wędrowcy  samotni, 
Czemu  smutek  zasępił  wam  czoła?! 

Chór  nimf. 

Światło  białe  podniosła  w  niebiosa, 
Persefony  przyświeca  pochodnią. 
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Ifigenja 

Oto  dzieci  Galia,  Franka,  Piasta, 
Gdzie  się  zwrócą  nowe  wstaną  sioła, 
Gdzie  się  zbiorą  niby  pszczół  wyraje. 
Wnet  powstaną  tam  miasta. 
Jak  powitasz  wygnańców  —  sieroty? 

#  • 
Kolumbia 

Dzieci  moje, 

Ifigenja 

Tak  mnie  ono  witano  w  Taurydzie, 
Mnie,  kapłankę  przeczystej  Artemis. 

Chór  nimf. 

Hejże,  kwieciem  rzucajmy  na  morze 
Kwieciem  z  Aulis  ofiarnej  świątyni 
Jako  w  hołdzie  czystej  Artemidzie 

Kolumbia 

Wy,  co  tutaj  zdążacie  w  tęsknocie 
I  spieszycie  tu  do  mnie  w  zawody, 
Nowego  świata  ciekawi. 
Czego  żądacie? 

Podróżny 

Swobody. 

Ifigenja 

Wolności  serca  i  myśli 

Z  tym  wolnym  morza  poszumem! 
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Chór  nimf. 

Z  spragnionym  duchem  tu  przyszli! 
Któż  ducha  wstrzymać  jest  zdolny,, 
Piorunem,  albo  rozumem?! 

Kolumbia 

Kto  na  mnie  spojrzy  —  jest  wolny! 

Ifigenja 

Złamcie,  wyważcie  wrzeciądze! 
Precz  żeńcie  węże  Erynje 
Lecące  Oresta  szlakiem. 
Pragnijcie  światła  i  sławy 
Niechaj  w  w^as  płoną  te  żądze, 
Orlim  niech  wiodą  orszakiem! 

Chór  nimf. 

Rzucajcie  kwieciem  na  fale. 
Jak  wówczas,  gdyśmy  rzucały 
Pod  naszej  kapłanki  stopy, 
Kiedy  wracała  do  Aten. 
Niechaj  się  fale  ukwiecą 
W  wieniec  różowo-biały 
Wśród  onej  nocy. 

Kolumbia 

Czego  jesteście  spragnieni? 

Podróżny 
Władzy  i  Mocy. 


—  44  — 

Ifigenja 

W  tęsknocie  móe  jest  niezłomna,. 
Jak  była  we  mnie  wygnanej, 
Gdy  róże  więdły  w  mym  sadzie 
Ze  żalu  za  mną. 

Chór  nimf. 

W  sto  koni,  w  tysiące  koni 
Tęsknota  przyjdzie  ogromna 
Do  matki  —  ziemi  wybranej. 
A  orły  w  niebo  się  wzbiły; 
Dodaj  im  powrotu  siły. 

Kolumbia 

Oto  was  światłem  powiodę 

Na  widnokręgi  olbrzymie. 

Gdzie  wieczność  hejnał  wydzwania! 

Macie  Moc,  władzę,  sw^obodę, 

Lecz  jakie  chcecie  mieć  hasło 

I  jakie  imię?! 

Podróżny 
Hasło  wytrwania! 

Chór  nimf. 

Swobody,  władzy,  wytrwania, 
Serc  z  granitu,  dusz  ze  stali! 
Po  długiej  niewolnej  nocy, 
Oto  składamy  na  szali, 
Co  jest  minione,  co  będzie. 
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Ifigenja 

Tęsknota  —  iskrą  pożaru, 
Co  w  was  rozpali  pragnienie 
Nienasycone. 

Takie  jak  było  raz  we  mnie! 
Przejdziecie  otchłanią  czaru 
Przez  życia  jaśnie  i  ciemnie, 
Aż  was  zawiedzie  Ananke 
W  powrotną  stronę. 

Chór  nimf. 

Rzucajmy  kwiecie  na  morze 
Wieńcami  woniej  ącemi, 
Niech  kwietne  wyścielą  łoże 
Kapłance  przeczystej  Artemis! 


Koniec  Części  Pierwszej 


CZĘŚĆ    II. 


OBJAŚNIENIE   WSTĘPNE 


Oto  stawiono  Dom  Polski  nareszcie 
W  amerykańskiem  jakiemś  dużem  mieście, 
Gdzie  emigrantów  polskich  liczne  grono, 
Pomni  ojczyzny  swej  matczyne  łono. 

Jest  tam  i  polski  kościół,  gmach  wyniosły, 
Co  ma  kamienne  schody,  bramy  duże. 
Z  wysokiej  wieży  dzwon  co  święto  woła 

Lud  przed  ołtarze  w  złocie  i  marmurze 

Tak  się  z  świątynią  polskie  serca  zrosły. 

A  pobok  stoi  skromna  polska  szkoła, 

W  której  się  codzień  liczna  dziatwa  uczy. 

Lecz  dziś  niedziela  i  podwTójne  śwTięto 
W  polskiej  osadzie.    Kończą  się  nieszpory, 
Nim  ksiądz  w  ostatniej   coś  wyczytał  kar- 

[cie, 
Z  kościoła  ludek  idzie  bogobojnie. 
Dom  polski  w  flagi  przybrany  jest  strojnie 
Na  uroczyste  dzisiejsze  otwarcie. 
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Wieczór  i  sala  polska  w  światłach  płonie 

W  sali  publiczność  wesoła  w  rozgwarze, 
Krużganek  wokół  w  polskich  flagach  tonie, 
A  ze  drzwi  goście  idą,  w  tłumie  giną  — 
Powiewne  stroje  i  spłonione  twarze. 
Orkiestra  w  takt  już  bije  kołysany, 
Pary  się  łączą,  w  tan  wirowy  płyną 
W  łańcuch  dam  barwnym  strojem  przepla- 
tany. 

Scena  9. 
Prezes — Redaktor. 

Prezes 

Co  to  trudu  i  zachodu 
Mm  się  taki  stawi  dom! 

Redaktor 

A  Dom  Polski  był  potrzebny! 
Me  było  się  podziać  gdzie! 
Powinszować  Panom  dzieła. 

Prezes. 

Dusza  tak  się  w  nas  zawzięła, 
Aby  ten  przeskoczyć  złom. 
Taki  gmach  jest  nam  potrzebny, 
Narodowy  własny  kąt. 
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Wiece,  bale,  przedstawienia 
Cały  się  tu  skupi  ruch, 
Polski  ten  ożywczy  prąd, 
Co  do  czynu  rozpłomienia. 
Wiele  kłótni,  wiele  tarcia, 
Nim  się  to  zrobiło  wreszcie. 

Redaktor 

Tak  to  z  nami  zwykle  bywa: 
Wiele  wrzawy,  pracy  mało, 
Ale  chwila  dziś  szczęśliwa  — 
Uroczysty  dzień  otwarcia. 

Prezes. 

Wierzcie,  albo  i  nie  wierzcie, 
Lecz  te  walki  nam  nie  szkodzą, 
Bo  przy  swem  się  stoi  twardziej, 
Gdy  nam  po  odciskach  chodzą. 

Scena  10. 
Ciż  i  komitetowy. 

Komitetowy 

Więcej  drobnych  chcą  przy  kasie, 
Wkrótce  im  zabraknie  piwa. 

Prezes 

Ja  nie  noszę  drobnych  w  garści, 
O  tern  czas  był  myśleć  wczoraj 
Piwo  jest  u  gospodarza. 
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Komitetowy 

Tłum  się  ciśnie  wciąż  przy  "barze" 
I  coraz  się  więcej  wali. 

Prezes 

To  jest  nasza  polska  wada, 
Że  nic  nie  przewidujemy 
Naprzód  się  nie  obliczamy, 
Rozprawiamy,  mądrujemy, 
Zapał  się  jak  słoma  pali, 
A  gdy  trza  być  w  gotowości, 
Każdy  biada,  szuka,  gada 
Na  wszystkich  się  innych  złości! 

Komitetowy 

*To  jest  temat  do  odczytu; 
Trzeba  coś  zaradzić  przecie. 

Prezes 

Na  cóż  pan  jest  w  komitecie? 

(Odchodzą). 

Scena  11. 
Redaktor  —  Lottie. 

Redaktor 

Jak  się  pani  dzisiaj  bawi? 

Lottie 

Jo  nie  pani,  ino  panna, 
Co  pan  takie  rzeczy  prawi. 
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Redaktor 

Ha,  ha.    A  panienka  jak  dziewanna. 
Polski  kwiatek,  taki  świeży, 
Chociaż  dziki  w  swojskim  tłumie. 

Lottie 

Pon  to  piknie  godać  umie, 

Lecz  sam  pewnie  w  to  nie  wierzy. 

Redaktor 

To  tak  żartem:  kuma-kumie. 

Lottie 
A  jo  tego  nieświadoma 

Redaktor 

Pani  młoda,  ledwTo  z  doma, 
Górnolotnych  słów  nie  czuje, 

Lottie 

A  to  czemu  pan  flirtuje? 

Redaktor 

Ot  podziwiam  pani  krasę, 

Duszę  co  jest  niezbudzona; 

Mleczną  białość  twego  łona. 

Żal  mi,  że  tu  zostaniecie, 

W  tym  przybranym  obcym  świecie, 

Jako  kwiat  wichrem  zniesiony, 

Który  chciałbym  dać  Minerwie, 


—  54  — 

Lub  przesadzić  w  nasze  strony, 
Nim  ktoś  obcy  2:0  tu  zerwie. 

Lottie 

Mech  pon  godo  po  naszemu, 
Albo  całkiem  po  angielsku! 
Jo  ty  mowy  nie  zwyczajna. 

Scena  12. 

(W  innem  miejscu  sali). 

Karol  —  Wanda. 

Karol 

Czy  pani  tańczy? 

Wanda 
Gdy  kto  ładnie  prosi. 

Karol 

Choć  niezgrabnie,  ale  z  serca 
Prosić  będę,  patiząc  w  oczy 
Jak  Tadeusz  swojej  Zosi. 

Wanda 

Tam  uczucia  były  szczere, 
Serca  były  zakochane, 
A  pan  bawi  się  w  chimerę 
I  w  nastroją  maskowane. 
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Karol 

Pani  za  to  jest  sielanką, 
Szkoda,  że  tak  doświadczoną, 
Choć  jak  róża,  co  się  płoni. 

Wanda 

Ach,  pan  mnie  poezyą  goni. 
Mogę  zostać  dziwożoną, 
Gdym  już  kwiatów  jest  bohdanką. 
Mowę  kwiatów  pan  rozumie? 

Karol 
Tak....  tych,  które  tańczą. 

Wanda 

Chodźmy  więc  wirować  w  tłumie. 

(odchodzą) 

Scena  13. 

Redaktor  —  Prezes 

Prezes 

Pan  coś  dzisiaj  nie  w  nastroju! 
Tak  zamknięty  jakby  w  sobie, 
A  tu  gwar,  tu  życie  huczy, 
Precz  pesymizm,  na  bok  troski. 

Redaktor 

Patrzę  na  ten  ludek  z  wrioski 
W  wielkomiejskim  obcym  stroju 
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I  obawa  wciąż  mnie  trawi, 
Że  ten  ogień  prędko  zgaśnie, 
Aż  się  boję  patrzeć  w  jaśnie. 
Jestem  jak  ten  ciąg  żórawTi, 
Co  na  swoje  zlata  niwy  — 
Chciałbym  jak  on  być  szczęśliwy. 
Zawsze  —  człek  tu  w  obcym  świecie, 
Jak  wyspa  na  wielkiej  głębi; 
Duch  się  zetli,  pierś  wyziębi, 
Przyjdzie  fala  w  otchłań  zmiecie. 

Prezes 

To  jest  zbyt  pesymistyczne, 
Kto  patrzy  przez  okulary 
Na  obrazki  bajroniczne. 
Tak  mówiono  setki  razy, 
A  jednak  tu  wszyscy  nasi. 

Redaktor 

Dobrze  jest  mieć  siłę  wiary 
Ale  nie  czas  do  ekstazy 
Bo  może  ten  tłum  w  tej  sali 
Co  tak  życiem  tętni,  dyszy 
W  narodowej  zginie  ciszy. 
Bo  te  chwile  krótkie,  zwodne, 
Choć  niby  tak  żywe,  płodne, 

Prezes 

Lecz  w  gromadzie  wielka  siła, 
Cóż  że  człek  zweseli  duszę, 
Wszak  zbieramy  tern  fundusze. 
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Redaktor 

Ale  masy  są  uśpione, 
A  zbieramy  śmiesznie  mało, 
Choćby  można  zebrać  wiele, 
Polskę  wnet  wykupić  całą. 

Prezes 

Nieco  skąpo,  przyznam  racyę 

Ot,  ściskamy  pieniądz  w  garści, 

Wszak  wychodztwo  jeszcze  młode, 

Pierwsze  ledwo  Polski  stacye, 

Lecz  już  są  nas  tutaj  krocie! 

Płótno  —  my  z  pajęczej  przędzy. 

Toć  ten  lud  był  w  kraju  w  nędzy, 

Goły  jak  cep  ze  stodoły. 

I  tu  w  siódmym  chodzi  pocie, 

Stawia  Domy  i  kościoły 

Dumny,  że  się  zwie  Polakiem 

W  barwach  polskich,  jak  w  płomieniu. 

Redaktor 

Lecz  wróg  nowy  jego  szlakiem, 
Może  pełza,  doń  się  skrada. 
W  trzeciem,  czwartem  pokoleniu 
Płomnień  gaśnie,  duch  przepada. 

Scena  14. 

Ciż  —  Kwiaciarka,  w  stroju  krakowskim 

Kwiaciarka 

Ach,  jak  tu  wszystko  odurza, 
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Muzyka,  tańce,  kolory, 
Twarze  śmiechem  roziskrzone. 
Niby  róże  wonne,  jak  amfory 
Kwiatek  dla  pana? 

Redaktor 

Kwiatów  —  choćby  kosze. 
Pani  rozentuzyazmowana, 
A  mnie  ciągle  brak  powietrza, 
Jakby  głaz  na  piersiach  noszę... 
Róża  jest  przy  pani  bledsza. 

Kwiaciarka 

Cóż  to?  Żale?  w  sercu  rana? 
Ach,  to  się  przecież  nie  godzi 
Być,  jak  zwiędły  smutny  kwiatek! 
Słońce  wzejdzie,  los  osłodzi. 
Me  piękny ż  ten  cialy  światek?! 
Lecz  się  nie  trza  trzymać  zdała, 
Gdy  kwiatków  jest  pięknych  wiele! 

Redaktor 

Pani  słońce  nam  zapala 

I  odżywia  ducha  w  ciele 

Przez  te  róże  i  te  bratki 

Co  wciąż  razem,  jak  powoje. 

Szczęśliwe,  gdy  są  we  dwoje, 

A  więc  dla  mnie  choć  dwa  kwiatki. 

Kwiaciarka 

Poetycznie  pan  to  składa, 
A  ja  kocham  słów  przędziwo. 
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Choć  Kwiaciarka,  nie  Dryada. 
Kocham  polskie  pieśni  lotne, 
Co  w  jedno  wiążą  ogniwo 
I  poranki  rosą  szklące, 
I  południa,  nocki  słotne, — 
Cały  romans  w  jednej  dobie, 
Choć  romanse  niebezpieczne. 
Kiedyś  panu  bukiet  zrobię! 

Scena  15 

Ciż  —  Karol 

Kwiaciarka 

A  dla  pana  także  róże? 

Karol 

Te  dwie  wielolistne  duże, 
Które  w  rączkach  pani  pieści  — 
Koloru  pełne  —  i  treści. 

Kwiaciarka 

Z  różami  pan,  jak  na  wesele, 
Tylko  druhny  panu  brak. 

Karol 

Grotów  jestem  na  pani  znak 

Kwiaciarka 

Pięknych  dziewcząt  jest  tu  wiele 
Jak  się  pan  bawi? 
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Karol 

Bawię  —  setnie! 

Lecz  kiedy  z  panią  tutaj  gwarzę, 
To  jakbym  wiejską  słyszał  fletnię, 
Szczęśliwy,  że  na  jawie  marzę, 
W  tęczowe  z  panią  idąc  światy 
I  —  proszę  o  taniec. 

Kwiaciarka 

Tak....  jak  sprzedam  kwiaty. 
Niewolno  zadań  lekceważyć  godnych 
Wszak  to  na  —  głodnych. 

Karol 

Więc  będę  czekać  patrząc  na  te  róże, 
Aż  na  dobre  się  zadurzę 
O  pani  marząc  powrocie. 

Scena  16. 

Redaktor — Weteran. 

Redaktor 

Wciąż  zbieramy,  lecz  za  mało, 
W  Polsce  ludzie  z  głodu  giną. 

Weteran 

Wielka  jest  nieszczęścia  miara, 
Tyle  krwi  już  się  przelało, 
Kiedyż  lepszy  czas  nadejdzie, 
Chmury  przejdą,  słońce  wzejdzie? 
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Redaktor 

Ot,  nadzieje,  spodziewania 

Z  roku  na  rok  i  mkną  lata: 

A  tu  ciągle  coraz  gorzej, 

Aż  się  człowiek  myśleć  wzbrania, 

Co  się  stanie. 

Jeśli  nam  nikt  nie  pomoże?! 

Weteran 

Może  przyjdzie  czas  i  na  to. 
Polska  biła  się  za  innych 
Przyjaciół  małouczynnych 
Z  niemałą  krwi  własnej  stratą. 

Dziś,  gdy  jest  w  tym  strasznym  wirze 
I  tyle  ofiar  ponosi, 
Świat  na  jej  zasługi  pomny 
Ten  dziejowy  dług  odpłaci. 

Redaktor 

Straciłem  w  tę  pomoc  wiarę 
Naród  we  krwi  jest  i  biedzie, 
Cudza  pomoc,  łaska  cudza, 
Jak  przysłowie  mówi  stare, 
Na  pstrym  koniu  zawsze  jedzie. 
Własne  jeno,  własne  siły! 

Weteran 

A  wszak  się  skupiamy  zwolna 
Co  kto  mógł  to  dawał  z  kieski, 
Gdy  nas  wezwał  Paderewski 
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Redaktor 

Mąż  to  jest  opatrznościowy, 
Wielka  dusza,  głowa  zdolna. 

Weteran 

Byli  inni  tu  przed  nami, 
Co  za  wolność  wojowali 
Nasz  Kościuszko  i  Pułaski, 
I  Polaków  legion  duży. 
W  pyle  są  już  ich  imiona, 
Mało  kto  o  nich  pamięta. 

Redaktor 

To  jest  imion  księga  święta, 
Każda  karta  uświęcona 
Tłumem  żywych  bohaterów. 

Scena  17. 

Robotnik,  Ułan  w  mundurze. 

Robotnik 

Za  nami  ostał  głód  i  chłód 
I  morze  nas  przedziela 

Ułan 

A  tu  wszystkiego  niby  wbród, 
I  pracy  ciężki  wiela 

Robotnik 

A  jednak  obcy  jest  tu  świat! 
Wracałby  człek  z  uciechą 
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Do  swoich.    Zawdy  ciągle  żal 
Za  tom  słomianom  strzechom. 
Tam  ziemi  drogi  każdy  cal, 
Zagroda,  han,  za  rzeką... 
I  we  wsi  długie  rzędy  chat, 
Co  od  nas  są  daleko. 

Ułan 

Gdy  człek  się  budzi  codzień  z  rana 
Na  ciężki  nowy  trud. 
Nie  taka  Ziemia  obiecana, 
Jak  człek  se  myślał  wprzód. 

Robotnik 

Wspomnijcie  jeno  naszą  wieś, 
Dzwonki  anielsko-pa  ńskie, 
Skowronki  nad  łanami  zbóż. 
Robaczki  świętojańskie. 

Ułan 

Na  ojcowiźnie  ostał  rdzeń, 
Żal  co  się  nie  ukoi, 
Nad  nami  zawsze  jakiś  cień, 
Choć  my  tu  wszyscy  swoi. 

Robotnik 

Hej,  na  co  mamy  w  ręcach  moc, 
Podkowę  ano  skruszy. 
Harować,  ciułać  w  dzień  i  noc. 
Choć  bez  wytchnienia  duszy. 
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A  jak  się  zbierze  pełen  wór, 
Dosyć  na  zagon  ziemi, 
Postawię  jeszcze  w  Polsce  dwór 
I  będę  ze  swoimi. 

Ułan 

My  tu  jak  w  obcy  weszli  sad 

I  u  obcego  pana, 

Przed  nami  ktoś  już  wiśnie  skradł 

Kto  był  tam  wcześnie  z  rana. 

Przeszliśmy  ziemię  wzdłuż  i  wszerz 

Na  dolę  i  niedolę, 

I  zawsze  nam  usycha  kierz 

Wsadzony  w  obcą  rolę. 

I  człek  jest  tak  jak  ścięty  pień, 

Lub  wyłuskane  kłosy, 

I  darmo  myśli,  że  znów  dzień 

Przyniesie  lepsze  losy. 

Robotnik 

Na  ślepy  przecie  szliśmy  los, 
Gdzie  dola  rzuci  twarda, 
Me  chciało  nam  się  imać  kos, 
Iść  chciała  dusza  harda. 

Ułan 

A  nieehta  byle  jaki  los 
Do  młota,  czy  oskarda! 
Me  chciało  nam  się  imać  kos. 
A  z  gęby  mina  harda. 
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Niech  tak  se  każdy  idzie  wprzód, 
Byle  miał  w  torbie  jadło, 
Nie  straszna  jest  przegroda  wód 
Gdy  wracaćby  przypadło. 

Scena  18. 

Robotnik.    Ksiądz 

Robotnik 

My  by  chcieli  Polsce  służyć, 
Lecz  co  robić,  gdzie  i  jak? 

Ksiądz 

Kościół  nie  da  was  odurzyć, 
Powiedzie  nas  krzyża  znak. 

Robotnik 

Ksiądz  znów  swoje  żarno  miele 
I  niby  mnie  nie  rozumie. 

Ksiądz 
Każdy  mówi  tak  jak  umie. 

Robotnik 

Dobrze  księdzu  o  kościele, 
A  ja  znów  o  Polsce  prawię 
Niech  ma  wszystko  miejsce  swoje, 
Raz  o  Bogu,  raz  o  sprawie. 
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By  szło  wszystko  dobrym  wzorem, 
Bo  się  prędko  przecie  przeje 
Kościół  rano,  w  dzień,  wieczorem, 
Jak  to  się  wciąż  u  nas  dzieje. 

Ksiądz 

Widzę  mądrość  masz  od  biesa, 

Polska  do  wolności  trafi 

Dla  was  miejsca  dość  w  parafii. 

Robotnik 

To  już  dawno  przeminęło: 

Kościół  —  chłopu,  księdzu  —  kiesa, 

Ksiądz  nie  widzi. w  nas  odmiany, 

Swoje  własne  burzy  dzieło, 

Chłopa  za  nic  nie  uważa. 

A  dziś  każdy  w  wir  porwany, 

Nie  dość  siedzieć  u  ołtarza, 

Nie  dość  wciąż  godzinki  śpiewać 

Albo  na  kazaniach  ziewać, 

Bo  tu  zewsząd  nas  wołają. 

I  żebyście  tylko  chcieli, 

Wy  co  macie  taką  g?łę. 

Słyszeć  jak  nam  serca  grają 

I  tak  z  nami  iść  jak  burza 

W  bój  dla  swojego  narodu, 

Tobyśmy  i  Polskę  mieli 

I  kościoły  w  niej  wspaniałe, 

I  tę  moc  niepokonaną, 

Która  wieki  przetrwa  całe 
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Byłoby  nam  wszystkim  lepiej 
A  tak  wszystko  jest  w  rozbiciu. 
Człek  z  drugimi  tylko  w  zwadzie 
I  z  dnia  na  dzień  jeno  żyje 
Od  warsztatu  do  kościoła, 
Lub  do  rana  y>t  knajpie  pije 

Scena  19. 

(W  innem  miejscu  przy  barze). 

Ułan  i  Prezes 

Ułan 
Zdrowie! 

Prezes ; 
Zdrowie ! 

Ułan 

Choć  ta  we  łbie  się  zaprószy, 
Ale  dusza  zawsze  czujna. 

Prezes 

To  każdemu  się  przydarzy! 
Taka  w  nas  natura  bujna: 
Albo  marznie  albo  parzy. 
Hej,  to  macie  gracką  szablę, 
Możebyście  ją  sprzedali? 

Ułan 

W  kiesini  mi  się  nie  pali! 
Szablę  sprzedać  byłby  wstyd. 


—  68  — 

Pon  mi  radzą  kiej  psu  djable, 
Bo  ja  ułan,  a  nie  żyd. 
Szabla  moja,  koniec  na  tern. 

Prezes 

Ano,  pijmy,  jak  brat  z  bratem; 
Nikt  was  p   recie  nie  przymusza. 

Ułan 
Pon  se  myśli,  żem  pijany? 

Prezes 
ii  mi  to  było  w  głowie: 

Ułan 

Niema  wojska  nad  ułany! 

Prezes 

Napijmy  się  jeszcze  piwa. 

Ułan 

Górą  nasi,  pańskie  zdrowie! 
Choć  niejeden  z  nas  przekpiwa, 
Niema  wojska  nad  ułany, 
Mocne  garście,  sztywne  karki. 

Prezes 

Wedle  fidyaszowej  miarki, 
Jeszcze  duch  się  w  nas  kołace 
Pióropuszów  i  rabatów, 
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Tych  miniony  cli  dawno  światów. 
Tak  się  błąka,  tak  się  zmaga, 
Nad  swym  własnym  ^rób^m  płacze. 
Ciągle  tęsknie  ku  nam  woła. 
A  tu  rzeczywistość  goła: 
Blaszki,  kufle,  wrzawa,  blaga, 
Tylko  stać  i  pić  do  rana, 

Ułan 

Pon  raz  do  mnie  jo  do  pana, 
Ale  siabli  nie  odprzedom. 

Prezes 

Może  przyda  się  na  toinie, 
Kiedy  z  Polski  zawołają! 

Ułan 

Jużci  jak  się  ruszać  będą  — 
Chłopa  się  tu  znajdzie  hojnie. 

Prezes 

Chmury  wciąż  nad  nami  wiszą. 

Ułan 

Pankowie  się  pochowają, 
Choć  w  gazytach  ładnie  piszą. 

Prezes 

Teraz  właśnie  się  mylicie ! 
Każdy  dziś  nadstawia  ucha 
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We  dnie,  nocą  i  o  świcie, 
Czy  gdzie  hasła  nie  wysłucha, 
Ano....  słyszą  tylko  jęki. 

Ułan 

Bo  my  "od  nich"  za  daleko! 

Prezes 

A  tu  piją,  huczą  jedzą, 
Polska  w  gębie,  kufel  z  ręki, 
Każdy  woła,  każdy  baje, 
Niby  o  czemś  wielkiem  radzą, 
Jak  odwalić  trumny  wieko. 

Ułan 

Pankowie  tyż  nic  nie  wiedzą, 
W  komitety  się  gromadzą, 
Ale  chłopek  tylko  płaci. 

Prezes 

Daje  każdy  co  kto  może, 
Niemogą  być  wszyscy  w  rządzie! 
Musi  gdzieś  być  jakaś  głowa, 
Polska  przez  bezrząd  upadła. 
Nie  czas  dzisiaj  być  nam  w  sądzie, 
Pluć  na  przeszłości  widziadła. 
Bo  dziś  wszystko  jest  do  woli: 
Chłop  na  rade,  pan  na  radę. 
Jeno  nam  zbić  się  w  gromadę, 
Czy  ten  z  miasta,  czy  ów  z  roli, 
Bo  nas  wszystkich  jedno  boli. 
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Scena  20. 
Sokół  w  mundurze,  Janina, 

Sokół 

Pani  sama,  pewnie  nudno? 
Czemu  zdała,  na  uboczu? 

Janina 

Z  polską  mową.  jest  mi  trudno. 
Tu  wszyscy  po  polsku  mówią. 
Tak  się  te  rozmowy  toczą, 
A  w  ich  oczach  można  czytać, 
Że  się  wszyscy  bawią  świetnie. 

Sokół 

A  więc  czemu  pani  stroni? 
Trza  wyrazy  polskie  chwytać 
I  próbować  tak  jak  oni  — 
Gordyjski  węzeł  się  przetnie. 

Janina 

Jak  chcę  mówić,  słowa  plączę ; 
Ledwie  zacznę,  już  je  kończę, 
Aż  się  nieraz  inni  śmieją. 

Sokół 

Wszędzie  się  te  rzeczy  dzieją. 
Jak  mówicie  państwo  w  domu? 
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Janina 

U  nas  tylko  po  angielsku, 
Gdyż  po  polsku  niema  komu. 
Na  jedno  nas  tylko  stanie. 
Ojciec  Polak,  Szwedką  mama, 
A  my  znów  Amerykanie. 
Ja  za  ojcem  idę  sama, 
Do  Polaków  coś  mnie  ciągnie! 
Lubię  szczerość  ich  i  siłę. 
Tacy  mi  są  jacyś  blizcy, 
Takie  mi  to  jakieś  miłe. 

Sokół 

Z  pod  naszego  pani  nieba, 
Swojski  kwiat  w  obcej  gęstwinie. 
Jeszcze  nasza  wabi  gleba. 
Dusza  tęskni  i  —  nie  zginie. 

Janina 

Tak  mi  dobrze  w  waszem  gronie, 
Łączyć  się  w  polskie  ogniwa, 
Serce  płonie,  biją  skronie, 
Aż  duch  się  do  lotu  zrywa. 

Sokół 

Chciałaby  pani  za  morze 
Płynąć  z  falą  w  bieg  powrotny? 

Janina 

Polski  nigdy  nie  widziałam! 
A  czy  pan  kierować  może 
Żaglem,  gdy  jest  wicher  psotny. 
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Sokół 

Niechaj  wichry  zmienne  wieją, 
Trzeba  walczyć  z  falą  prądu 
Jeśli  chce  się  żyć  z  nadzieją 
Powrotu  do  swego  lądu 
Choćby  z  czołem  pooranem. 

Janina 

Chciałabym  pojechać  z  panem. 

Scena  21. 
Redaktor,  Sokół 

Redaktor 

Ach,  ta  wojna  rzecz  okropna, 
A  Polska  najwięcej  krwawi 
I  nie  widać  walki  końca. 

Sokół 

Gdy  się  wszystko  tak  przełzawi, 
Znów  zabłyśnie  promień  słońca. 

Redaktor 

A  tymczasem  wszystko  w  cieniu, 
Choć  Polak  na  każdym  froncie. 

Sokół 

Ale  wróg  nasz  jest  w  płomieniu, 
Jak  wilk  osaczony  w  kącie. 


—  74  — 

Redaktor 

Niemcy  jeszcze  są  potęgą 
I  całemu  światu  grożą. 

Sokół 

Ale  zginą  z  tą  obrożą, 
Którą  innym  nakładali. 
Choćby  Rosyę  rozgromili, 
Grdy  alianci  moc  swą  sprzęga, 
Zwyciężą  i  bez  Moskali. 

Redaktor 

W  gruzy  padł  porządek  stary 
W  ten  dzień  wielkiej  wojny-kary. 
Austrya  w  części  się  rozpada, 
Turcya  już  w  niemocy  legła, 
Niby  jakaś  mara  blada. 

Sokół 

Byle  Polsce  jeden  moment, 
Byle  jedno  odetcłmienie 
Choć  na  małym  skrawku  ziemi, 
Choć  jeden  głos  własnych  komend, 
By  się  zerwać  iść  za  niemi, 
Z  bronią,  działem,  karabinem. 
Jużby  się  było  gdzie  skupiać, 
Własnym  się  odezwać  czynem, 
Światu  nawet  rzucić  gestem. 
Walczą  nasi,  sami  swoi, 
Polska  już  pod  bronią  stoi, 
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Wnet  się  zacznie  w  sile  mnożyć 
Na  ojczystym  swoim  łanie. 
Już  do  świata  woła:    Jestem!  — 
Ach,  gdyby  nam  tego  dożyć. 

Redaktor 

Daj  to  Boże,  daj  to  Boże. 
Może  się  to  wkrótce  stanie. 

Scena  22. 
Lottie,  Marynarz  (wrócili  z  tańca) 
Lottie 

Ach,  to  jest  waryacki  taniec, 

Aże  mi  się  w  głowie  kręci. 
Marynarz 

Polski  taniec  —  bez  pamięci. 

Lottie 

Jak  te  polskie  tańce  męczą, 
Taki  pęd  ich  nie  wstrzymany. 

Marynarz 

Ja  w  tutejsze  tańce  wierzę, 
Na  dwa  kroki,  wolne  tanga. 

Lottie 

Jużci  lepsze,  przyznam  ano. 
Można  całą  noc  przetańczyć, 
Do  roboty  iść  na  rano. 
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Gość  s  Polski,  Krakowianka,  Redaktor. 
Gość  z  Polski 

Tęsknota  mnie  tutaj  wiodła, 
Zwabiły  muzyki  dźwięki. 

Krakowianka 

Pan  zapewne  świeżo  z  kraju?     ; 

Gość  z  Polski 

Tak  przybyłem  tu  zawczora 
I  jestem  jak  na  rozstaju. 
Kłopot  pani  tylko  sprawię. 

Krakowianka 

Kłopot  —  miły  obowiązek, 
Tu  się  prawie  wszyscy  znają: 
Zjednoczenie,  Sokół,  Związek, 
Nazwy  jeno  trochę  różne, 
Lecz  się  razem  gromadzimy. 

Gość  z  Polski 

Cały  zbiór  temperamentów. 
Pani  jest  niewyczerpana 
W  informacyach  i  dobroci! 

Krakowianka 

Tylko  bez  tych  komplementów, 
Zaraz  tutaj  poznam  pana 
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Nasz  redaktor,  co  się  codzień 
Nad  dziennikiem  polskim  poci. 

Redaktor 

Psotnik  z  pani  —  jak  to  było? 

Gość  z  Polski 

Bardzo  mi  jest  poznać  miło. 

Scena  24. 
Redaktor,  Gość  z  Polski,  Wodzirej 

Redaktor 

Troska  jest  na  pańskiem  czole, 
Dusza  jakby  w  przygnębieniu, 
A  pan  jest  w  rodaków  kole, 
Polskę  mamy  tu  "w  zmniejszeniu". 

Gość  z  Polski. 

To  zmniejszenie  właśnie  trapi, 
Niby  kłami  ku  nam  szczerzy. 

Redaktor 

Tu  wychodźca  każdy  świeży 
Polskość  w  innych  podtrzymuje, 
Dotąd  nim  się  sam  rozgości  — 
I  jest  wkrótce  jak  u  siebie. 
Przyjeżdżają  ludzie  prości, 
Żyją,  panie,  tak  jak  w  niebie. 
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Ot,  kochamy  się  kłócimy 
Różne  życia  znosząc  próby, 
Czasem  nieco  zbyt  trywialne, 
Filistry  i  samoluby. 

Grość  z  Polski 

Jeszcze  wiąże  polska  mowa, 
Jeszcze  spaja  iskra  boża. 
Jeszcze  żyje  dusza  zdrowa, 
Czasem  zbiega  na  bezdroża, 
Od  swej  ziemi  wszak  jest  zdała, 
Gdy  do  obcych  się  nie  nagnie 
Znosi  tu  męki  Tantala, 
Duch  zamiera,  serce  pragnie. 

Redaktor 

» 

W  tern  jest  właśnie  nasza  siła, 
Że  skupiamy  się  tak  w  grona.  . 

Gość  z  Polski 

A  gdzie  są  najnowsi,  młodzi? 

Redaktor 

Serc  wszystkich  żyjemy  przędzą, 
Serc,  które  się  z  nami  trudzą. 

Wodzirej  (przybiega) 

Acli,  panowie  tu  gawędzą, 
A  tam  panie  już  się  nudzą. 
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Scena  25. 
Gość  z  Polski,  Ksiądz 
Ksiądz 

Chcemy  Polski  katolickiej, 
Gdzie  nauka  boska  świeci. 

Gość  z  Polski 

Baczcie  nim  się  lud  rozleci, 
Choć  stawiacie  mu  kościoły 
Te  świątynie  takie  duże 
W  złocie  niemal  i  marmurze 
I  te  na  pół  polskie  szkoły. 

Ksiądz 

Złoto,  marmur  u  ołtarza 
Niech  to  pana  tak  nie  zraża 

Gość  z  Polski 

Stare  grzechy,  błędy,  swary, 
To  minęło,  to  przepada, 
Wszak  nami  tu  obcy  włada. 
Medość  nam  tu  samej  wiary 
Paciorków  i  modlitewek, 
I  tych  na  nieszporach  śpiewek. 

Ksiądz 

Lud  się  wnet  jak  słoma  spali, 
Gdy  parafia  się  rozleci. 


—  80  — 

Gość  z  Polski 

Boście  nie  polszczyli  dzieci, 
W  sercach  ich  nie  budowali, 
Że  im  się  tu  wszystko  pląta, 
Że  im  Polska  prawie  za  nic, 
Polska  książka  już  do  kąta. 
Wzrasta  młode  pokolenie, 
Polska,  Orły  —  błędne  cienie. 
To  co  było  kędyś  w  duszy 
Jak  ziarno  suche  się  skruszy. 

Ksiądz 

Lecz  jest  twierdza  w  polskiej  szkole 
Przy  parafii  i  kościele 

Gość  z  Polski 

Lecz  za  wolno  żarno  miele. 
Sny  was  odurzają  sielskie. 
Naród  chce  żyć  piersią  całą! 
Niechby  szkoły  i  anielskie 
Byle  z  Polską,  byle  śmiało, 
Budzić  ducha,  wzmacniać  serce. 
Polskość  jak  słup  niech  się  pali, 
Polskość  w  każdej  jest  iskierce, 
Polskość  w  całej  szkolnej  sali. 
Niechby  poszło  w  zapomnienie 
Jeśli  ołtarz  nas  rozdziela! 
Z  jednego  my  wszyscy  gniazda, 
Czemu  przykre  przebudzenie? 
Za  wiele  święconej  kredy. 
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Ksiądz 

Ach,  wszystko  ma  swoje  racye, 
Może  kiedy,  może  kiedy. 

Scena  26. 
Marynarz,  Robotnik. 

Marynarz 
Niemożna  dwom  panom  służyć. 

Robotnik 

Ale  z  Polski  my  wyrośli 
W  to  zamorskie  tutaj  drzewko 
I  w  jakoweś  piękne  kwiecie. 
Darmo  nas  tu  chcecie  durzyć, 
Bo  krwi  nie  przemalujecie. 
Już  nie  wiecie  co  was  wiąże. 

Marynarz 

Jedność  w  sercu,  spokój  w  głowie! 
To  co  było,  już  minęło. 

Robotnik 

To  żeście  się  ju  zaparli 
Ziemicy  i  ojcowizny? 
Coście  to  za  jedni  tacy? 
Polska  w  sercu  już  nie  woła? 
Pół  Anglicy,  pół-Polacy! 
A  czy  to  jest  chłop,  czy  książę, 
Dziwnie  nieraz  bledną  czoła. 
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Gdy  ze  skrzypek  ton  wybieży, 
Coś  skocznego  zagra  pięknie; 
Coś,  co  na  dnie  serca  leży, 
Choć  zgłuszone,  jednak  jęknie. 
W  wizyi  wabi  i  zachwyca 
Zielonego  łan  kobierca, 
Taka  sobie  okolica, 
Gdzieś  tam  w  kraju  za  górami, 
Gdzie  pół  duszy  i  pół  serca 
Pozostało. 

Marynarz 

Ot,  chodzimy  w  błędnem  kole, 
Co  się  nigdzie  nie  odmyka. 
'Więc  gra  każdy  swoją  rolę!  , 
Głupstwo  żale,  głupstwo  męki. 

Robotnik 

Lepiej  pic  gdzieś  na  weselu, 
Albo  gdzie  na  jakim  balu, 
Śmiechy  wrzaski,  kufli  brzęki! 
Za  takimi  idzie  wielu, 
Dużo  picia,  mało  żalu. 

Marynarz 

Dla  tych  co  się  tu  zrodzili 
Polska  przecie  obcym  krajem. 

Robotnik 

A  to  jedno,  co  nas  boli, 

Że  tak  młódź  gdzieś  od  nas  leci, 
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Ledwie  z  pieluch  się  wyzwoli. 
Że  aż  się  boimy  czasem, 
Że  to  nie  są  nasze  dzieci. 
Sen  w  mgłę  się  rozwiewa  białą, 
Bo  nic  z  duszy  i  nic  z  ciała, 
Z  mowy,  z  Polski  nie  zostało. 
I  tak  życie  gorzknie,  kiśnie, 
Że  człek  chciałby  kląć  bez  mała, 
Albo  jeno  zęby  ściśnie. 

Scena  27. 

Lottie,  Prezes. 

Prezes 

Pani  sama,  na  uboczu? 

Lottie 
Już  mnie  polskie  bale  nudzą. 

Prezes 

Me  wszyscy  jak  pani  czują, 
Hejże,  inni  w  Polsce  młodzi, 
Gdy  do  tańca  tam  zagrają, 
Mało  dusza  nie  wyskoczy. 

Lottie 

Nie  wszyscy  polskie  tańce  znają. 

Prezes 

Hejże,  braknie  tutaj  ducha, 
Dziewki  osy,  chłopcy  trzcinki. 
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Nie  jak  u  nas  na  dożynki, 
Gdv  zagrają  ci  od  ucha, 
W  pół  parobek  dziewkę  ściśnie, 
Jak  zawinie  w  karczmie  kołem, 
Jeno  ci  przed  nosem  świśnie, 
Mało  oknem  nie  wyskoczy. 

Lottie 

Tu  są  tanga  i  foxtroty. 
Prezes 

1.  Mema  to  jak  polski  taniec, 
Aż  ci  w  żyłach  krew  zatętni. 
Lepszych  czasów  my  pamiętni, 
Chociaż  każdy  z  nas  wygnaniec. 
Choć  siwizną  bieli  z  góry, 
Jeszcze  w  polski  idzie  taniec, 
Hej,  Mazury! 

I  w  zawrotne  korowody 
Wiaro  nasza,  hej  w  zawody! 
Hej,  hołubce  bij,  oj  nasza, 
Hej,  hołubce  bij. 

2.  Choć  się  w  obcej  zrodził  ziemi, 
Nieraz  mowy  swej  zapomni, 

I  krwią  łączy  się  z  obcemi  — 

Kiedyś  mu  się  uprzytomni 

Jakiś  głos  i  jakieś  chóry 

Z  łzami  niezapomnianemi. 

Hej,  Mazury. 

Wszak  my  jednej  Polski  plemię, 

Dać  krew  łaszą  za  tę  ziemię 
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I  hołubce  bić,  oj,  nasza, 
I  hołubce  bić. 

Scena  28. 

Sokół,  Oficer  z  Polski,  Inni. 

(Na  opróżnione  środkiem  sali  koło  w  taniec  mazura  idą 
pary  strojne.  Pot  już  wystąpił  na  tancerzy  czoło,  a  tony  wa- 
bią skoczne  i  upojne.  A  kiedy  wszyscy  idą  w  wir  szalony,  ro- 
ześmiani, tańcem  upojeni,  drzwiami  z  głębi  goście  wchodzą 
nowi,  nieco  może  tym  szałem  zdziwieni.  Prezes  daje  znak, 
muzykę  ścisza  i  zmieszani  wszyscy  nagle  stają). 

Sokół 

Bracia,  jedną  chwilę  ciszy, 
Dosyć  na  dziś  już  zamętu! 

Głosy 

Spokój,  spokój! 

Sokół 

Jutrznia  błyska  pośród  mroków, 
Niby  płomień  w  bitew  pyle, 
Gwiazda  z  nocy  firmamentu, 
Uśmiech  z  pośród  łez  potoków, 
Słońce,  które  już  nie  zgaśnie. 

Głosy 

Jaśniej,  jaśniej! 

Sokół 

Przybył  do  nas  wielki  gość, 
Co  przez  gromów  przeszedł  burze, 
Co  wam  w  inny  zagra  ton; 
Wraz  poznacie  po  mundurze. 

(Chwila  ciszy.      Występuje  oficer  w  polskim  mundurze). 
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Oficer 


Z  dalekich  jestem  stron, 
Kędy  krwawi  pierś  przebita, 
Gdzie  niewoli  głosim  skon: 
Armia  polska  dziś  was  wita!! 

(Chwila  ciszy.  Nagle  zrywa  się  burza  oklasków  i  cichnie ) 

Woła  dzisiaj  duch  w  sukmanie 
Upragnione  takie  hasło: 
Niech  się  słowo  ciałem  stanie, 
Niechaj  płonie  to  co  gasło! 
Milion  mieczów  w  Polskę  zmierza, 
W  nasz  znak  Orła  i  Pogoni.... 
Wołam  was  dziś  do  obrony, 
Rąk  do  pracy  i  żołnierza 
Na  sto  koni,  tysiąc  koni, 
Niech  lecą  skry. 

Głosy 

Do  broni,  do  broni,  do  broni. 

(Oklaski,  wrzawa). 

Weteran  (z  tłumu) . 

A  czy  my  tej  walki  godni? 

Oficer 

My  tej  walki  bardzo  głodni! 
My  szukali  jej,  jak  cienie, 
Z  pokolenia  w  pokolenie, 
By  z  nie  wolnej  wyjść  udręki! 
Dziś  otwarty  stoi  grób 
I  broń  dają  nam  do  ręki! 
Już  młodzieńcem  wstaje  trup. 
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Stoi  z  mieczem  na  okopach, 
Szablą  błyska,  patrzy  w  dal; 
Ach,  po  tylu  lat  potopach 
Znów  mu  w  ręku  szczęka  stal. 
To  na  życie,  to  na  chwałę, 
Ziemi,  ludu,  zmartwychwstanie, 
Znak  szkarłatny,  Orły  Białe. 
Kto  z  was  idzie?  Kto  z  was  stanie? 

Karol  (z  tłumu). 
Bracia,  za  mną! 

Głosy 
Społem,  społem! 

Sokół 

Kto  Polakiem,  kto  sokołem, 
Czas  do  czynu,  dzień  przemija. 

Głosy 
My  gotowi!    I  ja!    I  ja! 

Oficer 

Siłę  tworzyć,  kruszyć  kleszcze. 
Pod  własnymi  sztandarami. 

Sokół 

Więcej,  więcej,  kto  z  was  jeszcze?! 

Ułan 
Za  mną,  bracia. 


Głosy 
Z  nami,  z  nami! 

(I  zewsząd  coraz  to  nowi  ochotnicy  przeciskają  się  przez 
tłum  ku  wysłannikowi  z  Polski,  a  co  chwila  powtarzają  się  bu- 
rzliwe oklaski  i  okrzyki  na  cześć  nowych  rycerzy). 

Sokół 
Idą,  idą. 

Głosy 
Brawo,  brawo! 

Weteran 
Te  kochane  Polski  dzieci! 
Krew  ich  pali,  szał  im  świeci! 

Prezes 
A  byliśmy  tacy  mali. 
Jak  duch  co  się  tylko  żali. 

Krakowianka 

Gdy  się  tak  tu  ku  nam  cisną, 
Chciałabym  ze  szczęścia  skakać, 
Albo  śmiać  się,  albo  płakać. 

Weteran 

Żyje  zapał,  żyje  wiara 

Bój  —  zwycięstwo!    Pęta  prysną! 

Oficer 
Ojczyzna  się  wami  szczyci, 
Że  dotrzymujecie  wiary. 
Polsce  sława,  dla  was  Wici. 

(Wrzawa  ustępuje  miejsca  nastrojowi  rzewnemu  i  uro- 
czystemu, który  nagle  obejmuje  tłumem.  W  tern  ktoś  na  sali 
zaczyna  intonować  hymn,  który  tłum  podchwytuje  i  cała  sala 
drży  od  pieśni  rozgłośnej,   wspaniałej,   uroczystej). 
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Z  dymem  pożarów,  z  kurzem  krwi  bratniej 

Do  Ciebie  Panie  bije  ten  głos, 

Skarga  to  straszna,  jęk  to  ostatni, 

Od  takich  modłów  bieleje  włos. 

Itd. 

(Po  pr:*eśpiewaniu  jednej   zwrotki  —  ucisza  się.      Na  e- 
stradzie  zjawia  się). 

Ksiądz 

Bóg  na  naszą  wejrzał  dolę, 
Ludzie,  bracia,  na  kolana! 
Słać  Bogu  dziękczynne  modły! 

(tłum  klęka) . 
Przyjmij  od  nas  Boże  —  Panie 
W  tym  momencie  wielkiej  wrojny 
Krwi  naszej  ofiarowanie! 
Za  ten  wielki  dar  tak  hojny, 
Coś  go  zwolił  w  onej  dobie: 
Za  Ojczyznę  wznieść  ramiona, 
Za  swoimi  ruszyć  godły. 
Dość  łez  było  w  tej  żałobie. 
Woła  dola  nas  wyśniona 
I  hasła,  co  nieraz  wiodły! 
Stanąć  nam  dziś  pierś  przy  piersi. 
Jak  synowie  Jej  najszczersi 
W  błyskach  stali  i  rabatach 
Amen.    (Wstaje). 

Weteran 

Wolności  światła  zapłoną, 
Gdy  się  nasza  młódź  zgromadzi, 
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Nową  dziejów  spisze  księgę. 
Duch  Racławic  poprowadzi 
W  nową  sławę  i  potęgę. 

Ksiądz 

Złożycie  Polsce. przysięgę. 

Ochotnicy 

My  gotowi!        (Przysięga). 

Ksiądz 

Na  ten  sztandar  ponad  nami, 
Na  Ojczyzny  naszej  rany, 
Przez  krew  naszą  i  przez  ciało. 
Choćby  swem  ostatniem  tchnieniem 
Bronie  go  do  krwi  ostatka 
Przyrzekamy,  przysięgamy. 

Ochotnicy 

Przysięgamy! 

Ksiądz 

Niechaj  Bóg  was  błogosławi 
Na  ten  krwią  święcony  bój! 

Koniec  części  drugiej. 


•ćdl^SL 


CZĘŚĆ    III. 


ODSŁONA    I. 

Obcy  i  goście  z  aktu  II. 
Scena  29. 

(Północ.  Sala  balowa.  Orkiestra  przestaje  grać.  Pa- 
ry się  rozłączają  i  rozchodzą  na  boki  sali.  Kilka  świateł  bo- 
cznych gaśnie,  jeno  lampy  środkowe  świecą.  Zcisza  się  i  sły- 
chać odgłos  zegara  wydzwaniającego  północ.  Naraz  drzwi 
głównego  wejścia  otwierają  się  naoścież  i  wchodzi  OBCY 
w  biednem  podróżnem  ubraniu,  z  płaszczem  na  ramionach. 
Podchodzi  ku  środkowi  sali.  Zdjął  kapelusz,  który  trzyma 
w  ręku  przy  piersiach  i  rozgląda  się  ciekawie  wokoło.  Kil- 
ka osób  ze  sali  podchodzi  ku  niemu). 

Obcy.     (z  dobrotliwym  uśmiechem) 

Godzina  bije,  czas  woła 

Wybaczcie  gdym  nie  w  porę! 

Prezes. 

Ależ  nie,  przeciwnie  zgoła, 
Każdv  gość  nam  dzisiaj  miły. 

Obcy 

Jam  jest  tylko  dusza  chora, 
Która  nie  wie  dokąd  zmierza. 

Prezes 
Lecz  tu  się  wszyscy  weselą. 
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Obcy 

Rozwarte  wołają  mnie  dźwierza 

Przedemną  droga  daleka 

Czy  i  tu  serca  się  dzielą  ? 

Kwiaciarka 

Pan  pewnie  z  długiej  podróży? 
Prosimy  bliżej  do  grona. 

Obcy 

Na  krótką  tylko  tu  chwilę 
Przyszedłem  spiesząc  upornie 
I.  jak  wy,  jestem  zdaleka! 
Drogi  tyle,  wspomnień  tyle, 
Ze  zostało  pół  człowieka 
I  pół  ducha  —  serce  kona! 

Kwiaciarka 

Ze  słów  pańskich  dziwny  żal  wieje, 
Lecz  pesymizm  nie  na  czasie. 

Obcy 

Ach,  bo  dziwnie  w  świecie  się  dzieje; 

Dziwnie  się  życia  nić  mota : 

Raz  ?iiby  się  słońce  śmieje, 

To  znowu  burze  i  słota. 

I  tak  przeszedłem  szmat  życia  — 

To  jasnym,  to  błędnym  szlakiem, 

Z  nadzieją,  albo  protestem 

Przez  wędrowne  idąc  ciemnie. 
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I  oto  dzisiaj  tu  jestem, 

I  to  mówię  co  jest  we  mnie. 

Prezes  (do  kwiaciarki) 
Jego  ubiór  tak  odmnienny.... 

Obcy 

A  to  ubiór  bardzo  cenny  — 
Droga  pamiątka  z  domu. 

(Ze  smutkiem). 

Obcy  to  ludzie  sprawili, 
Że  się  już  nie  poznajemy. 

Prezes 

Niech  się  pan  u  nas  rozgości, 
Wśród  swoich  smutki  przeminą. 

II  nas  dzisiaj  wielkie  święto. 
Pozostanie  pan  tu  z  nami, 
Wraz  będą  przekąski,  wino. 

Obcy 

Mej  eden  śmieje  się  radości  łzami, 
Więc  toast  z  wami  mogę  wypić  do  dna! 

(Zamyśla  się). 

Lecz  dusza  moja  spragniona  i  głodna. 

Żyd  wieczny  tułacz  na  ziemi, 

Co  go  dola  wiedzie  zwodna 

Nadziejami  pieszczonemi. 

Jak  w  stal  zakuł  się  w  tęsknocie, 

Ciągle  idzie,  brak  mu  siły, 

Pół  człowieka  i  pół  cienia. 
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W  drogę  świeci  miesiąc  złoty, 
Przeszły  burze,  przeszły  słoty, 
A  on  idzie  bez  wytchnienia  — 
I  świat  się  nie  zmienił  w  niczem. 

(Po  chwili). 

Wybaczcie,  żem  stanął  przed  wami 
Z  tern  mojem  smutnem  obliczem. 

(Po  chwili  w  zamyśleniu). 

Kiedy  błąkam  się  samotny 

Po  ulicach  w  wieczór  gwarny, 

Niby  marny  pyłek  lotny, 

Albo  jakiś  cień  cmentarny  — 

Mijam  tłum  gdzieś  w  obcem  mieście, 

Widzę  uśmiechnięte  tw^arze, 

Słyszę  rozmowy  niewieście        • 

I  chwilami  tak  na  jawie  marzę. 

Na  skrzydłach  ducha  zniesiony 

W  te  dalekie  swojskie  strony. 

I  ginę  w  tym  obcym  tłumie, 

Tak  blizki  i  —  tak  daleki. 

Rzuciłem  słowo  —  nikt  mnie  nie  rozumie, 

Płynę  z  falą  obcej  rzeki. 

(Budzi  się  z  zamyślenia). 

Ot,  imaginacya chora 

(nerwowo) 

Ciągle  idę,  ciągle  szukam, 
Zrana,  za  dnia  i  z  wieczora. 
Często,  gdy  duch  pół  zamiera, 
Do  drzwi  obcych  gdzieś  zastukam, 
Ale  nikt  mi  nie  otwiera. 
Czasem  duch  w  tęsknocie  płonie 


—  97  — 

Za  jednym  swojskim  uśmiechem, 
Uścisku  szukają  dłonie, 
A  piersi  pragną  oddechu. 
Za  tą  złudną  marą  gonię, 
Nie  wiem  czyli  kiedy  znajdę, 
Czy  przyjdzie  chwila  szczęśliwa.., 


Patrzę,  tam  okna  od  świateł  płoną, 

Jakby  je  zapalił  gromem. 

Słyszę  melodyę  raz  śnioną, 

Śpiew,  muzyki  tony  miłe 

I  wesołych  rozmów  głosy 

Wśród  nocnej  płynęły  rosy. 

Znowu  czuję  w  piersiach  siłę, 

Lecą  wspomnienia  jak  barwne  motyle, 

Lub  tłum  z  grobu  wyszły  eh  cieni 

Ach,  gdyby  tam  wejść  na  chwile  — 

Stanąłem  w  otwartej  sieni, 
Powitałem  ręki  gestem  — 

I ucichli  zadziwieni! 

Młodzież  patrzy  na  mnie  z  lękiem, 
Pytając  wzrokiem':  kto  jestem?! 
Obcy?!  —  Cofnąłem  się  z  jękiem! 
I  znowu  poszedłem  dalej, 
Bo  choć  smutno  obco  wszędzie, 
Tak  było.  tak  jest  i  tak-będzie! 

Kwiaciarka  (wzruszona) 

Pan  pewnie  bardzo  zmęczony, 
Z  jakiego  pan  idzie  miasta? 
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Obcy 

Ach,  moje  dalekie  są  strony! 
Pytacie  zkąd  się  tu  wziąłem? 
Jaka  gnała  mnie  szaruga? 
Podróż  niedawno  zacząłem, 
A  jednak  dla  mnie  tak  długa. 

Prezes 
Czy  w  Polsce  są  pańscy  krewni? 

Obcy 

Każdego  odjazd  rozrzewni 

Kiedy  miałem  jechać  w  drogę, 
Sercem  rwałem  się  i  duszą 
Na  dalekie  widnokręgi. 
Ach,  czy  kiedy  wrócić  mogę? 
Wszyscy,  wszyscy  wrócić  muszą! 
Woła  serce,  głos  przysięgi. 
Gdy  żegnano  mnie  ze  łzami, 
Ja  mówiłem  im  z  uśmiechem: 
—  Wrócę  wkrótce,  będę  z  wami. 
Bo  śmiało  się  do  mnie  słońce 
Kędyś  z  dalekiego  świata, 
Jakby  wołał  ktoś  z  uśmiechem! 
Żegnani  krewnych,  siostrę,  brata 
I  przyjaciół  blizkich  grono. 
W  uśmiechu  łzy  w  oczach  płoną 
Jeszcze  słowo,  uścisk  dłoni, 
Jeszcze  jedno  upomnienie. 
Ktoś  ku  mnie  blizko  się  kłoni  — 
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I  wyrywam  się  z  objęcia! 
W  piersiach  czuję  silne  drżenie. 
Na  pół  widzę,  na  pół  słyszę; 
Ktoś  pozamną  cicho  płacze 

—  A  niechże  pan  często  pisze! 

—  Może  już  cię  nie  zobaczę! 

—  Ach,  żegnajcie,  w  drogę  jadę 

Dłoń  moją  na  piersi  kładę, 

Żal  mi  jakiś  w  duszy  śpiewa, 
W  skroniach  bóle  rwą  okrutne, 
Białą  chustką  ktoś  powiewa, 
Twarze  uśmiechnięte,  smutne 
Widzę  coraz  dalej,  dalej. 
Już  minęły,  już  ich  niema! 

(Skrywa  twarz  w  dłoniach,  po  chwili) 

I  wszystko  mija  tak  marnie, 
W  otchłań  na  zawsze  przepada 
Szczęście,  uśmiech,  mara  blada 
I  moje  długie  męczarnie. 

(z  bólem). 

O,  gdybym  przeczuł  na  chwilę, 
To  piekło  wiecznej  rozłąki, 
Te  tęsknoty  rwące  we  śnie, 
Wolałbym  jak  kwiat  na  mogile. 
Prędko  zwiędły,  zapomniany, 
Przeżyć  szybko,  zginąć  wcześnie 

(z  rezygnacyą). 

Sam  nie  wiem  czemu  Jej  pragnę, 
Ojczyzny,  co  jest  daleko. 
Wszak  umarłem,  jestem  w  trumnie, 
Przykryli  nademną  wieko. 
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Kwiaciarka 
Ach,  cóż  znowu,  wszak  pan  żyje. 

(Zegar  wydzwania  pół  godziny). 

Obcy 

Już  czas  rozłąki  się  zbliża, 
Godzina  moja  już  bije. 

(Po  chwili). 

Ach,  wy  mnie  nie  rozumiecie. 
Choć  kto  walczył,  znosił  blizny, 
Ziemię  swoim  zrosił  potem. 
Gdy  w  obcym  zaginął  świecie 
I  niemoże  iść  z  powrotem, 
Taki  umarł  dla  Ojczyzny!! 

Prezes 

Trzeba  ze  życiem  być  w  zgodzie, 
Wszak  każdy  idzie  za  chlebem. 

Obcy  (z  gniewem) 

Niemasz  nad  ojczyznę  —  matki 
Pod  żadnem  słonecznem  niebiem! 
I  niemasz  nad  Polskę  pana. 
Jako  skarb  jest  bardzo  rzadki 
Ta  ziemia  od  Boga  dana. 

(z  wyrzutem) 

Oni  mnie  otumanili, 
Jako  szydzący  bluźnierce 
W  tej  jednej  słabości  chwili 
Nadzieje  budząc  złudne, 
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Przez  te  obce  kraje  cudne, 
Sławiąc  je  pośród  ekstazy  — 
I  sztylet  pchnęli  mi  w  serce!.... 

(Z  mocą) 

Jam  ich  przeklął  tysiąc  razy, 
Ażeby  choć  raz  tak  w  życiu, 
Gdy  się  im  szczęście  zaśmieje, 
Przez  takie  same  szli  dzieje, 
W  bezustannem  dzwonów  biciu, 
W  tym  bólu,  co  jak  głaz  przygniata, 
Męczyli  się  choć  przez  chwilę, 
Jak  ja  się  męczę  przez  lata: 

Ksiądz 

Och,  to  są  tęsknoty  świeże. 
Me  trza  ulegać  nastrojom. 

Obcy 

Struna  jęczy,  gdy  w  strunę  uderzę, 
Bom  Ojczyznę  tak  ukochał  moją, 
Że  wciąż  jak  wizya  przed  oczyma  stoi 
I  przez  myśl  o  niej  precz  się  rana  goi, 
A  tłum  bezduszny  cli  jest  bólem  i  męką. 

Ksiądz 
Trzeba  uznać  wolę  Boga! 

Obcy 

Lecz  moja  jest  inna  droga! 
Jam  z  tej  ziemi  rósł  ku  niebu 
I  oto  sam  miałem  tworzyć 
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Światło  ciemnościom  Erebu. 

Cóż  ty  większego  mogłeś  mi  dać,  Boże? 

Ksiądz 
Stój !    To  bluźnierst wo ! 

Obcy 

Siła  woli  i  myśli  harcerstwo!  — 
Przez  nią  w  wyż  się  wzbijam  duchem, 
By  -w   przestworzach     głosem    mym    roz 

[brzmiewać, 
Gwiazdy  dłońmi  wstrzymać  ruchem 
I  Tobie  pieśń  buntu  śpiewać! 

Już  wzlatam,  hen,  do  słońc  obiegu, 
Hasła  moje  ślę  ku  ziemi " 
Do  chatek  przytulnych  w  śniegu 
Z  oknami  lodem  lśniącemi. 
I  ponad  ziemią  przelata 
Wołanie  odemnie  do  świata! 
Chciałeś  mnie  mieć  ziemskim  tworem, 
Skułeś  materyi  łańcuchem, 
Ciasne  dla  mnie  kreśląc  koło!.... 
Jam  je  zerwał  jednym  ruchem 
I  mam  dumne,  czyste  czoło! 
Sam  podążam  górnym  lotem 
W  przestworzy  niezmiernych  ciemnie 
Na  nowe  bytu  podboje 
W  światy,  co  szumią  łomotem 
Z  nową  linią  doświadczeń  na  czole, 
By  dla  moich  dzieci  w  dole 
Zdobyć  królestwo  twoje 

(Zmieszanie  w  otoczeniu.      Kwiaciarka  —  po  chwili). 
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Kwiaciarka 
Mech  pan  powie  coś  o  kraju 

Obcy 

Jestem  wspominali  zaklęciem, 
Piosnkę  zaśpiewam  ciekawą, 
Chociaż  może  smutną  zgoła. 
Trochę  tkliwą,  trochę  łzawą! 
A  więc  posłuchajcie  proszę, 
Może  i  was  także  wzruszy 
Ten  obraz,  który  zdawna  noszę 
W  mojej  myśli,  w  mojej  duszy. 
Oto  śniły  mi  się  dziwy 
Raz,  żem  w  kraju  był  z  powrotem, 
Jednak  nie  byłem  szczęśliwy 
Senne  to  były  miraże, 
Niby  zamki  lśniące  złotem, 
Jak  ten  obraz,  który  wam  pokażę 
Chowany  we  wspomnień  pyle 

(Światła  na  sali  przygasają  i  następuje  głucha  cisza), 

Jedną  tylko,  jedną  chwilę 

(Znika). 


ODSŁONA    II. 

Obraz 
Scena  30. 

Starzec,  Pastuszek. 

/ 

(Z  mroków  nocy  wyłania  się  zwolna  dworek  wiejski  oto- 
czony ogrodzeniem.  Z  głębi  z  prawej  zapalają  się  za  wzgó- 
rzem jutrzniane  blaski.  Tu  i  owdzie  zerwie  się  ptaszę  polne 
i  zaćwierka  radośnie.  Rozjaśnia  się.  Z  lewej  ukazuje  się  pa- 
stuszek wygrywający  na  fujarce.  W  chwilę  potem  nadchodzi 
Podróżny-starzec  i  zasłuchany  w  tony  fujarki  —  przystaje). 

Starzec 

Twa  piosenka  bardzo  rzewna, 
Lecz  niema  wielu  słuchaczy, 
Żeby  twoje  słyszeć  granie. 
Zkąd  ty  jesteś? 

Pastuszek 
Ze  wsi,  panie. 

Starzec 

Kochany  ludek,  prosta  czy, 
Dusza  czysta  i  tak  śpiewna. 
Komu  wygrywasz  tak  z  rana? 
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Pastuszek 

At,  nikomu. 

Rola  słucha  zaorana, 

A  ptaszki  ćwierkaniem  wtórzą, 

Z  wiatrem  lecą,  gdy  się  znużą. 

Starzec     t 

Co  znaczą  piosnki  dźwięki? 
Powiedz,  dam  sutą  nagrodę. 

•  Pastuszek 

Takie  tam  wiejskie  piosenki, 
Niby  stare,  zawdy  świeże 

0  tern  jak  się  kochało  dwoje! 
Opowiem  gdy  pan  ciekawy. 

Starzec 

Kocham  pieśni  i  nastroje, 
Więc  słucham  twej  opowieści. 

Piosnka 

Uliniłem  se  fujarkę 
Z  wierzbiny. 

1  zagrałem  dla  mej  lubej 
Dziewczyny. 

Strumyk  szemrze  wśród  sitowia 

Grdzieś  skrycie, 

Chabry  kwiecą  się  i  maki 

Hań  w  życie. 

A  po  drodze  wiatr  zawiewa 
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Tumanem 

I  skowronek  górnie  śpiewa 

Nad  łanem. 

Idzie  Jasiek  przez  ugory 

Za  trzodą, 

Tam,  gdzie  stoi  mała  chatka 

Za  wodą. 

Tam  za  jarem,  kędy  leśne 

Wykroty, 

Gdzie  miesiączek  w  ciche  nocki 

Lśni  złoty. 

A  ku  niemu  idzie  dziewka 

Drożyną, 

Białe  stopy  jej  wśród  rosy 

Aż  giną. 

Narwała  se  pęk  złocieni 

Na  łące, 

W  kosy  róże  krasne  w7pięła 

Pachnące 

Zaśmiała  się  i  pobiegła 

We  wrota, 

Grnała  Jaśka  za  dziewoją  tęsknota 

Poszedł  za  nią  kędy  ruczaj 

Jest  siny. 

Na  fujarce  jej  wygrywał 

Z  wierzbiny. 

—  Nie  płacz  dziewko,  prędko  wrócę 

Ze  świata. 

Tu  mnie  czeka  twoja  krasa 

I  chata. 

Cała  we  łzach  do  nóg  jego 


—   107  — 

"U  padła: 

—  Będą  ścigać  mnie  tęsknoty 
Widziadła. 

Nie  chodź,  Jaśku,  ach,  ja  biedna 

Dziewoja! 

Strzedz  ci  będę  ojcowizny 

Ja  twoja. 

Jeno  nie  chodź  w  one  obce 

Krainy. 

Przyniosę  ci  jagód  misę, 

Maliny. 

Poszedł  Jasiek  w  ranek  cichy 

Drożyną. 

Minął  roczek  jak  porzucił 

Jedyną. 

I  porzucił  swą  fujarkę 

Wierzbową. 

Idzie  dziewka  w  biel  odziana 

Lii  j  ową 

Chciałaby  iść  utęskniona 

Za  morze 

—  Czemuś,  Jaśku  mnie  porzucił, 
Niebożę?! 

Smutny  uśmiech  mu  rzuciła 

Złzawdony, 

Biegnie  za  nim  po  przez  polne 

Zagony. 

Jużci  mówi  coś  do  niego 

Bez  składu, 
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Aże  we  mgle  się  rozwiała 
Bez  śladu. 

(I  odchodzi  pastuszek  przygrywając  na  fujarce.      Starzec 
zasłuchany  po  chwili  budzi  się  z  zamyślenia). 

Starzec 

Ach,  wciąż  mi  głosy  te  dźwięczą, 
To  przedemną,  za  mną  gonią, 
Jak  niebo  mnie  wabi  tęczą 
I  dzwony  kościelne  dzwTonią. 

(Staje  u  wrót  dworu). 

Witaj  Ziemio,  kolebko  młodości, 
Uczuć  moich  stęsknionych  ołtarzu. 
Powróciłem,  by  złożyć  swe  kości 
Na  brzozowym  wioskowym  cmentarzu. 
Dawnoś  pewnie  straciła  nadzieję, 
Że  gość  taki  do  ciebie  zawita. 
Długie  groźne  przetrwałaś  zawieje 
W  sny  rodzinne,  jak  w  pancerz  spowita. 
Oto  starzec  wróciłem  już  siwy, 
Pochylona  starością,  chatyno, 
Lecz  nie  pytaj,  czy  wracam  szczęśliwy, 
Ozy  w  beztrosce  te  moje  dni  płyną?! 
Coś  mnie  wiodło  wciąż  tutaj  jak  złuda, 
Co  jak  błędny  ten  ognik  uwodzi, 
Jak  rozbitek  wróciłem  z  powodzi, 
Który  w  obce  uwierzył  raz  cuda. 
Tak  goniniy  za  światłem  daleko. 
We  mgle  ziemia  ojczysta  nam  znika, 
Ze  stóp  naszych  już  krople  krwi  cieką, 
My  wciąż  dalej  od  tego  ognika. 
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Włos  tymczasem  na  głowie  bieleje, 
Darmo  naprzód  zbiegamy,  chwytamy, 
Wreszcie  gasną  ogniki  —  nadzieje, 
Zgasło  słonce  —  stoimy  ze  łzami, 
Żeśmy  ziemię  rodzinną  żegnali 
I  wśród  obcych  nieswoi  i  sami, 
Jako  listki  na  obcych  mórz  fali. 

(Z  rozwagą). 

Polak  od  innych  tern  różny, 
Że  nigdy  nie  zapomina.... 
Bądź  emigrant,  czy  podróżny, 
Wciąż  ojczyznę  swą  wspomina. 
A  choć  często  sie  wydarzy. 
Że  rodzinny  łan  porzuci,  '' 

Jeszcze  raz  przed  życia  skonem 
Chociaż  sercem  doń  —  powróci. 

(Po  chwili). 

Czy  kto  słyszał,  ten  wyraz:  tułacze? 
Oto  piosnka,  co  jak  oni  —  płacze. 

Piosnka 

1.  Wróciłem  do  dom  świtaniem, 
Prawiem  z  wichrem  szedł  w  zawody, 
Pół  w  uśmiechu,  pół  z  płakaniem 
Do  ojczystej  mej  zagrody. 

2.  Przyszedłem,  patrzę  zdziwiony: 
Wszystko  zda  się  być  bez  zmiany 

I  szumiący  sad  zielony, 
Kołyszące  zboża  łany. 

3.  Wszystko  jest,  ach,  jak  za  młodu! 
Wszystkie  drogi,  ścieżki  znane, 


—  110  — 

Pola  świeżo  zaorane 

I  dworek  z  gankiem  u  przodu. 

Ł    Wszystko  jest,  acli  tak  jak  byio, 

Też  błękitne  są  niebiosy, 

Perliste  na  łąkach  rosy 

I  ptaszki  świergocą  miło. 

5.    Stary  nawet  został  szaniec, 

Kędym  zbiegał  w  młode  lata, 

Pochylona  wiejska  chata, 

Lecz....  w  chacie  inny  mieszkaniec. 

(Z  żalem). 

I  w  tern  taka  wielka  zmiana. 
Już  z  okienka  twarz  wesoła 

Nie  powita,  nie  zawoła, 
Mnie,  dawnego  tutaj  pana. 

(Z  mocą). 

Kto  ojczyznę  raz  porzucił 
I  wśród  obcych  gdzieś  utonie, 
Gorycz  piec  go  będzie  w  łonie 
Do  śmierci  się  będzie  smucił. 
A  gdy  pójdzie  znów  z  powrotem, 
Wśród  tęsknoty  i  zadumy, 
Pójdą  za  nim  żalów  tłumy, 
Jako  duchy  orlim  lotem. 

(Po  chwili). 

Myślałem  że  się  będę  cieszyć, 
Lecz  oko  łzami  nabrzmiewa 
I  cli  ciąłby  się  znowu  spieszyć 
Ku  morzu,  gdzie  fala  śpiewa, 
I  zapomnieć  gdzieś  z  wieczora 
To,  com  widział  tutaj  z  rana, 
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To  co  było  tutaj  wczora. 

Bo  na  sercu  tylko  rana 

I  dni  zostały  tułacze. 

We  mgłach  wszystko  się  prześniło 

I  tylko  wspomina  się  miło, 

Że  kiedyś  było  inaczej 

(Po  chwili). 

Ach,  jedno  ziarnko  goryczy, 
Gdy  w  duszę  padnie  za  młodu 
Do  górnych  pcha  ją  zdobyczy, 
Aż  duch  padnie  wśród  zawodu 

(Z  przestrogą). 

Kto  ojczyznę  raz  porzucił, 
Musi  płakać  po  jej  stracie, 
Bardziej  niźli  brat  po  bracie    v 
I  już  nie  zazna  spokoju. 
Smutnym  będzie  choćby  wrócił. 
Jak  rycerz  upadły  w  boju, 
Będzie  życ  i  konać  z  bólem, 
Cisnąc  piersi  szałem  rwące, 
Nibv  lew  zraniony  w  matni, 
Gdy  mu  strzał  otworzy  bliznęr 
Aż  wspomni  poraź  ostatni, 
Ten  słodki  wyraz:    Ojczyznę. 

(Obr=*z  znika). 

Koniec  Części  Trzeciej. 


0 


część  rv 


* 


PROLOG. 

Ananke 

(Przed   zapuszczoną   kurtyną  ukazuje  się  na  środku  Anan- 
ke i  mówi)  : 

Polska! 

Zbudzona  wyszła  z  mrocznych  ciemni, 

Gdzie  krzyż  Jej  był  wyryty 

I  stały  groby. 

Szatani  padli  w  proch  przyziemni, 

Gdy  buchnął  płomień  z  Mej  ukryty, 

Blask  nowej  doby. 


I  grom  jej  śpiewa  pieśń  łoskotem, 

Błysk  zjaśnia  nieba  stropy, 

Mgły  się  rozwiały; 

A  Ona  w  zbroi  znów  z  powrotem 

Zatacza  działa  na  okopy 

Z  okrzykiem  chwały! 


I  darmo  szatan  Jej  złorzeczy, 
Zatrutą  piwa  ją  śliną 
Synowie  Judy! 
Skinieniem  Ona  ich  zniweczy, 
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Że  się  jak  węże  z  sykiem  zwiną,, 
Klnąc  własne  trudy. 


To  Polska  —  Mocarz  długo-śniony, 
Swój  mściciel,  swój  obrońca, 
Rwie  obce  pęta! 

W  bój  idzie  zdawna  upragniony 
Do  zwycięstw,  sławy  i  do  słońca, 
Męczeństwem  święta! 


I  las  bagnetów  lśni  w  kurzawie, 

Grdzie  dział  baterye  dymią 

Z  paszcz  ogień  zieje. 

Aż  dziwno  światu  w  onej  Zjawie, 

Co  idzie  z  siłą  tak  olbrzymią, 

Swe  pisząc  dzieje. 


I  pójdzie  w  bojach  nie  wstrzymana 

Od  morza hen,  do  morza.... 

Moc  tajemnicza! 
Aż  zniknie  wszelki  ślad  tyrana: 
Wolności  ludów  spłonie  zorza 
Światłem  Jej  Znicza. 


ODSŁONA  I. 
Scena  32. 

(Boczna  salka.  Tony  muzyki  i  gwar  rozmów  dochodzi 
otwartemi  środkowemi  drzwiami  z  wielkiej  sali.  Z  lewej  stro- 
ny otwarte  drzwi  wiodące  na  zewnątrz.  Karol  i  Wanda  prze- 
chodząc, zatrzymują  się  w  pośrodku). 

Karol 

Panno  Wando 

Wanda 

Czemu  ton  tak  uroczysty? 

Karol 

Ot,  bo  smutny. 

Chciałbym  w  sobie  zamknąć  słowa. 

Wanda 

Co  się  stało?    Pan  mnie  lęka! 

Karol 

Światło  płonie,  słup  ognisty! 
Laska  wiedzie  hermesowa, 

Wanda 
A  więc?..,.. 
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Karol 
Słowa  nie  chcą  wyjść  na  usta 

Wanda 

Pan  zagadką  dziś,  jak  Zarathustra. 

Karol 

Odejść  trudno,  serce  krwawi, 
Krótka  rozłąka,  udręka! 

Wanda 

Karolu! 

Karol 
Jadę! 

Wanda 
Na  miłość  boską! 

Karol 
Słuchaj 

(Z  zewnątrz  dochodzi  odgłos  miarowy  bębnów  i  stąpa- 
nie maszerujących). 

Głos  mnie  woła ! 

Nam  szukać  dróg  heraklesowych, 

Zwyciężać  wstępnym  bojem. 

Wanda  (ze  łzami) 

Tak 

Karol 

Drogie  dziecię! 

Wanda 
Myśl  moja  idzie  z  sercem  twojem! 
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Karol 

Nić  złotych  marzeń  się  mota 
Po  szczęścia  słonecznym  raju. 
Przyszła  burza,  krótka  słota, 
Kurzawa  na  dróg  rozstaju. 
Przysięgi  wiążą  nas  święte, 
Więc  idziemy  z  końców  świata 
Na  pola  krwią  przesiąknięte, 
Bronić  matki,  siostry,  brata. 
A  gdy  idą  wszyscy  społem,. 
Czas  mi  w  drogę! 

Wanda 
i 

Wierzę  twym  słowom  —  i  sercu! 

Karol 

Zawsze,  zawsze  będziesz  ze  mną, 
Wspominań  tęsknych  aniołem, 
Z  twoim  uśmiechem  słodyczy; 
Ciałem  zdała,  sercem  blisko, 
Żądzą  sławy,  trosk  szydercą. 

Wanda 

Niech  pocałunek  będzie  naszym  ilubem, 
A  węzłem  uścisk  bratni. 

Karol 

Pierwszy,  ale  nie  ostatni. 

Miłość  dni  rozłąki  zliczy, 

W  księgach  niebios  spisze  wszystko. 


120 


Więc  czemu  twarzyczka  blada? 
Czemu  oczki  mgła  przesłania? 
Łezka  na  usteczka  spada?! 

Wanda 

Dusza  się  od  bólu  słania, 
Aleśmy  do  poświęceń  zdolni. 

Karol 

W  Polsce  zgliszcza,  groby,  trupy  - 
Któż  ją  z  najazdu  uwolni? 
Trzeba  wbić  graniczne  słupy, 
W  rubieżach  stanąć -na  straży, 
Aż  się  wszystko  uspokoi, 
Kiedy  naród  cały  w  zbroi 
Opór  najezdcom  stawi, 
Szala  wkrótce  się  przeważy, 
Zaschnie  rana,  która  krwawi. 
Wtenczas  wrócę,  wrócę  znowu 
Za  uczuć  serca  rozkazem, 
Wierny  przysięgi  słowu 
I  do  ojczyzny  pojedziemy  razem 

(odchodzą) 
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ODSŁONA  II. 

Scena  33. 

Ułan,  Kościuszko,  Pułaski  i  inni. 

(Ułan  śpi  oparty  na  stole.  Ukazują  się  z  lewej  strony 
z  koryiarza  niby  cienie,  a  jednak  wyraziste  i  żywemi  mówią- 
ce słowy,  Kościuszki,  Pułaskiego,  Zychlińskiego,  Kastellona, 
generałów  i  oficerów  polskich  z  amerykańskiej  wojny  rewolu- 
cyjnej i  domowej ;  stają  w  pośrodku  pokoju  naprzeciwko  roz- 
wartych okien.  W  salce  panuje  półmrok,  gdyż  pali  się  tylko 
jedna  mała  elektryczna  lampka  na  środku,  zawieszona  u  sufi- 
tu). 

Kościuszko 

Polakom  trudno  Dom  budować  w  zgodzie, 
Taka  rozbieżność  w  nich  myśli  i  ducha. 

Pułaski 

Niedarmo  tylu  Leszków  było  w  rodzie. 
W  nas  czucie  z  myślą,  jako  płomień  bucha, 
A  zapał,  jako  orzeł,  w  wyż  ponosi. 
Trudno  jest  takich  w  ostre  ująć  karby. 

Kościuszko 

Jedni  wołają:  prawda  tylko  w  Rzymie, 
Inni  gdzieindziej  ducha  widzą  skarby, 
A  drudzy  sławią  kościół  chrześciański, 
Tamci  znów  idą  z  plebej uszów  hasły: 
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"Bóg — myt!"  wołają  —  "Kto  z  was  widział 

,     [Boga?" 
Tak  każdy  inne  wywołuje  imię, 
Jak  bożków  naród  sławiący  pogański, 
Co  chce  zapalać  znicze,  które  zgasły. 
Aż  raz  mnie  wielka  przeraziła  trwoga, 
Bom  tam  nie  słyszał  mego  hasła:  Polska! 
I  wśród  nich  byłem,  jak  w  obłędnym  tłu- 

[mie, 
W  gromadach  swarnych,   co   w   ciemności 

[toną, 
Każdy  chce  wodzem  być,  żaden  nie  umie 
Żagwie  płonące  między  dachy  niosą, 
Ślepcy,  nie  widzą,  że  ich  dachy  płoną! 
Czyli  ich  spotkać  mam  gdzie  pod  Canossą? 

Oficer  Żychliński 
Tu  ich  wygnańcza  niedola  jednoczy 


W  zgodne  włodarstwo. 

Kościuszko 

W   Polsce   potrzebni   są — tworzyć   mocar- 

[stwo, 
Wolna  ojczyzna  ku  przyszłości  kroczy! 

Pułaski 

(Wskazuje    poprzez    otwarte    okna  na  obraz  jaki  się  na 
widnokręgu  wyłania). 

Oto,  patrzcie  tam.... 

Od  portów,  hen  od  oceanu 

Nowe  tri  fale  narodów  płyną, 
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Toczą  się  z  szumem  ku  głębi  ; 

Zewsząd  poprzez  widnokręgi, 

Jak  mrowie  wylękłych  gołębi. 

A  za  nimi,  daleko,  dymów  sine  wstęgi 

Gniazda  ich  płoną. 

Idą  tutaj,  życie  niosą  w  dani 

Przybranej  matce,  nowej  pani; 

Toboły  niosą. 

Patrz:  Naczelniku,  nawet  ci  biedacy 

Idą  tu  boso, 

Pot  kroplisty  wzrok  ich  gasi, 

Boże,  to  nasi! 

Oficer  Żychliński 

Polacy! 

Kościuszko 

To  nic,  wraz  tutaj  się  upierzą 
W  zasobnych  gospodarzy 
Przez  ciężki  życia  znój. 

Pułaski 

Jak  ich  z  powrotem  brać  mamy 
Na  nowy  zgrzyt  i  bój?! 

Kościuszko 

W  sarmackiej  są  potrzebni  ziemi, 
Gdzie  ich  ojczyzna  najpierwsza  i  święta. 
Tysiące  dla  Niej  szły  na  krzyż  i  w  pęta, 
I  dziś,  kto  może,  poświęcić  się  musi. 
Wszak  nie  jesteśmy  nie  wolni  i  słabi, 
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Bez  czucia  w  sercu,  w  ustach  bez  wyrazu, 

Ani  na  głos  Jej  zmartwiali  i  głusi 

O,  Kastellonie,  przyjdź,  stań  do  rozkazu! 

Kastellon 

Słucham! 

Kościuszko 

Obudzisz  tego  ułana, 
By  był  wysłańcem  twoim 
PośrM  tych  ludzi. 
Gdy  pozna  uczucia  i  cele 
Mechaj  lud  z  sali  wywoła 
I  wiedzie  z  tobą  na  czele 
Za  moim  znakiem 

(Skinął  i   oficerowie  podają   Kastellonowi   sztandar). 

Zaniesiesz  im  odenmie  Słowo, 

By  tam  przestali  hasać, 

Kiedy  nad  Polską  jeszcze  chmury  wiszą. 

Mech  się  do  pracy  wezmą  —  i  uciszą. 

A  gdy  już  będą  z  tobą  szli, 

Pójdziesz  tam,  kędy  znak  powiedzie 

Z  pochodnią  jasną  na  przedzie, 

Kędy  trzy  wielkie  płyną  rzeki, 

Gdzie  wielkich  miast  jest  sześć 

Państwa  wielkiego  zaczątek. 

Kastellon 

Rozumiem,  w  szlak  mam  iść  daleki, 
Gdzie  miast  jest  wielkich  sześć, 
Gdzie  płyną  trzy  wielkie  rzeki. 
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Kościuszko 
Tak! 

Ale  nim  staniesz  na  czele, 
Na  drogę  weźmiesz  powrotną 
*Łzę,  co  się  kryształ  i 
I  myśl,  co  się  pnie  do  szczytu 
I  tchniesz  w  lud  dusze  i  serca  z  granitu, 
A  piersiom  dasz  pancerz  ze  stali, 
(odchodzą) 

Scena  34. 

Ułan  (budzi  się  ze  snu  i  rozgląda  nerwowo) 

Nie  ma  nikogo co  za  sen! 

Jakie  mary,  jakie  dziwy! 
Tyla  ludzi  i  wojskowych  tyla! 
Wszyscy  jakby  wyszli  z  trumny 
Dopiero  co  po  skonaniu. 

(Nadsłuchuje  muzyki  dolatującej  ze  sali). 

Aż  mi  tu  samemu  straszno 
W  tej  sali  i  przy  tern  graniu. 

Kwiaciarka  (wbiega  z  kwiatami) 
Kwiaty  dla  pana? 

Ułan  (tajemniczo) 

Panienko! 

Kwiaciarka 

i 

No,  cóż  takiego? 

Ułan 
Tu  bvł  Kościuszko,  Pułaski 
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Kwiaciarka 
Ha,  ha,  co  też  pan  plecie! 

Ułan 

0 

Prawda,  jak  Boga  ko 

W  imię  ojca,  syna,  ducha. 
Trza  ludziom  powiedzieć  w  sali. 
By  już  więcej  nie  hasali. 
Bo  nad  Polską  chmury  wiszą. 

Kwiaciarka 

Ależ,  pan  mówi  od  rzeczy! 

Tam  się  w  najlepsze  bawią  (wybiega) 

Scena  35. 

Ułan,  Kałusowski. 

Ułan 

Tyle  myśli  w  głowie  mi  się  tłoczy, 
Ach  czy  tylko  mi  uwierzą. 

(Biegnie  ku  korytarzowi  i  zatrzymuje  się  w  lęku.  Przed 
nim  ukazuje  się  postać  Kałusowskiego  w  podróżnym  płaszczu 
z  torebką  przewieszoną  przez  ramię,  cała  zapylona  z  drogi). 

Ułan  (żegna  się) 

Mech  Duch  będzie  pochwalony! 

Kałusowski 

Spieszyłem  tutaj  z  całych  sił, 
Wieść  ważną  mam  zdaleka: 
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Ptak  Biały  się  ku  słońcu  wzbił, 
Krwią  Polan  płynie  rzeka. 

Ułan 

To  może  pon  som  z  naszych  stron, 
Co  jeszcze  mam  w  pamięci, 
Tych,  za  któremi  tak  się  ckni, 
Łza  je  tęskliwa  święci. 

Kałusowski 

Przybywam  z  ziemi  łez  i  krwi, 
W  poselstwie  jestem  z  wami. 

Ułan 

To  może  kazać  przestać  grać, 
Do  sali  przymknąć  drzwi, 
Lepiej  jak  będziem  sami. 

Kałusowski 

Niechaj  drzwi  będą  pół-otworem, 
Lud  żyje  w  swym  nastroju. 
Niebawem  przyjdzie  hasła  znak, 
Skończy  się  czas  postoju. 

Ułan 

A  czy  to  pójdą?  Kto  uwierzy? 
Gdy  nie  są  w  pogotowiu! 

Kałusowski 

Wkrótce  już,  będzie  po  nowiu 
Tu  głos  dojdzie,  gdy  uderzy 
Zygmunta  wielki  dzwon. 


—   128  — 

Ułan 

Trza  ludziom  dać  znać  w  sali, 

By  wszyscy  zaczekali, 

Aż  przyjdzie  na  nich  czas?! 

Kałusowski 

Przez  polskie  idzie  ziemie 
Stalowych  błysków  las 
I  ognie  krwawe  pali! 
Na  niebie  świecą  łuny, 
Przez  całe  widne  lądy, 
Jak  zwiastowanie  męki. 
Łzy  i  jęki,  krwawe  sądy, 
I  otchłanie,  w  których  huczy 
Żal.  rozpacz,  krew  i  ból, 
Bo  w  całej  ziemi  rządzi 
Przemożny  władca  —  król  — 
Wojna!! 

Ułan 

Wojna?! 

(Biegnie  ku  drzwiom). 

Słyszycie:  wojna! 

Chór  ze  sali 

Hej,  hołubce  bij,  oj,  nasza! 
Hej,  hołubce  bij! 

Ułan 

Psiakrew!    Nie  słyszą! 
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Kałusowski 

Idzie  ku  nam  dola  znojna, 
Idzie  wielkiej  próby  ezas, 
W  którym  się  te  dzieje  piszą. 
Biegnij  przed  się,  otwórz  bramy, 
Powiedz  im,  że  każdy  z  was 
Ma  do  drogi  być  gotowy! 

Ułan 
A:.....  dokądże  to  iść  mamy? 

Kałusowski 
Tam! 

Ułan 

Gdzie? 

Kałusowski 

Za  morze! 

Ułan 
Z  powrotem  do  kraju?    O,  Boże! 

Kałusowski 
A  tak:  ty  i  oni! 

Ułan 
Ja  i  moi  krewni,  blizcy? 

Kałusowski 
Tak,  wy  wszyscy ! 
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Ułan 

Aż  mi  z  tego  w  uszach  dzwoni! 
A  bo  to  pójdą  radzi, 
Kiedy  się  tu  zasiedzieli?! 

Kałusowski 

Pójdziecie  z  młotem,  szuflą,  kielnią. 

Tu  żal  serca  i  duchy  rozdzieli. 

Tam  wszystkie  sny  wasze  się  spełnią 

Z  bujnem  życiem,  lepszą  dolą. 

Od  Karpat,  hen  po  brzeg  Bałtyku 

Matka  czeka  z  ehlebeni  i  ze  solą 

Na  powrót  swojego  syna. 

Ziemia  wolna,  każda  stopa, 

Jak  szeroka  i  jak  długa. 

Lecz  jej  trza  mocnego  chłopa 

I  dobrego  trza  jej  pługa, 

A  głupi  ten,  który  zwleka. 

Słuchaj:  Polska  was  wzywa. 

Im  powiedz,  że  Polska  czeka, 

A  czeka  już  od  stuleci, 

By  z  różnych  zamorskich  krain, 

Z  całego  wielkiego  świata 

Zebrać  wszystkie  swoje  dzieci. 

Dziś  boskie  zrządzenie  losu 

Proroctw  wypełnia  słowa. 

Kto  się  zbędzie  Matki  głosu. 

Gdy  duch  się  z  więzów  rożkowa? 

Tutaj  wy  tylko  podróżni, 

Bezdomni  tułacze,  kresowcy, 
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W  sercach  jedni,  w  myślach  różni, 

Polaev,  wychodźcy,  wędrowcy. 

W  świat  za  słońcem— DZIECI  SŁOŃCA 

Szliście  tak  jak  na  wyprawę 

I  doszliście  szlaku  końca. 

Minęły  niedoli  dni  krwawe, 

Niema  ziemi  zorać  komu  — - 

Wracaj,  myśliwcze,  z  wędrówki 

Matka  sama  czeka  w  domu! 

Ułan 

Jak  skrzyknę  owo  tę  gromadę 
Co  w  śmiechu  zęby  szczerzy, 
By  była  w  pogotowiu?! 

Kałusowski 

Dokona  ten,  co  mocno  wierzy 
I  w  czynach  jest  niezłomny. 
Fundament  choćby  jeno  stawił, 
Gmach  skończy  ktoś  potomny. 
Niech  jeno  budzi  i  niech  woła, 
A  w  myślach  będzie  stały 
I  niech  pami-ęta:  stałość  czynów 
Jak  kropla  drąży  skały. 
Czas  w  drogę,  wkrótce  precz  odjadę 
Lecz  niech  się  duch  nie  żali 
Wywiedźcie  owo  tę  gromadę 
Nim  gmach  się  do  cna  spali. 

Ułan 

Co  się  spali? 


—   132  — - 

Kałusowski 

Gm  a  cli  wokoło. 

Ułan 

Co?  całki  gmach.....  tej  bali, 
Toć  jest  przecie  ogniotrwały. 

Kałusowski 

Tak,  aleście  zapomnieli 
Goś  więcej  włożyć  do  gmachu, 
Prócz  martwego  tylko  głazu, 
I  dlatego  Dom  się  zwali, 
I  dlatego  Dom  ten  spłonie. 
Choć  wołaliście:  Kościuszko, 
I  krzyczeliście:  Pułaski! 
Chodząc  w  tych  mężów  sławie 
Niby  nadęte  pawie! 
A  czyście  stworzyli  sami 
Rzecz  wielką  od  fundamentu, 
Któraby  wieki  trwała  ? ! 
Ojczyzna!  —  wołacie  ze  łzami, 
A  tu  nie  łez  trza,  lecz  cementu, 
Aby  budowa  stała. 

Ratować  chcecie  Polskę — ratujcie  się  sami 
Podnieście  jeno  wzrok  w  górę, 
Tam! 

Ułan 
Dach?! 

Kałusowski 
Płonie! 
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Ulan 

O,  Jezu,  a  tam  tany! 
Na  alarm  trza  bić  nagły, 
Tych  zwołać  tam  w  rozgwarze, 
Tłum  tak  zapamiętany, 
Zginie  ten  Dom  w  pożarze. 

Kałusowski 

Wszak  płomień  jest  widomy, 

Uciszyć,  zwołać  gości, 

Przestrogi  bije  dzwon. 

Z  dalekich  waszych  włości 

Gdy  niebo  się  zabieli 

Zbierzcie  się  ze  wszystkich  stron 

Nim  gmach  ten  się  spopieli,     (znika) 

Ułan 

Aż  mi  się  w  głowie  miesza, 
Wszystko  się  naraz  zwala, 
Trza  niby  być  w  gotowiu, 
A  tu  jest  w  ogniu  sala. 
Gwar  głuszy  przestróg  dźwięki, 
Jakby  nas  pędził  szał 
Tworzymy  wielkie  plany, 
Wśród  śmiechów  tej  udręki, 
Skłębiony  ludzkich  ciał, 
Łudząc  się  naszą  mocą. 
Wciąż  zwodzą  nas  z  oddali, 
Światła  co  gdzieś  migocą. 
Ku  światłom  tym  zbiegamy, 
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A  one  giną  w  dali. 

Hej  ludzie,  biedź  do  bramy, 

Rozstawić  wokół  straże. 

Już  noc  się  robi  bledszą, 

A  tu  wciąż  szał  i  tany, 

Dusimy  się  w  tym  gwarze, 

Powietrza,  powietrza,  powietrza!!! 

(Wybiega  do  wielkiej  sali). 

Scena  36. 
Prezes  i  Weteran 

(Przechodzą  do  lewej  strony  z  korytarza). 

Weteran 

Czemu  wciąż  mamy  iść 
Po  liniach  paroboli? 

Prezes 

Ta  zgoda  u  nas,  to  jak  liść 
Którym  wiatr  miota  wedle  woli. 
Lecz  życie  gra,  gonitwa,  gwar 
Tych  walk  zapamiętania, 
To  także  jest  życiowy  dar, 
Pobudek  ciągłe  grania. 

Weteran 

Ale  za  nami  morze  krwi, 
Niewolny  sen  wiekowy. 
My  słabi,  cały  świat  z  nas  drwi, 
Czas  zdjąć  ze  serc  okowy. 
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Prezes 

Tu  każdy  chłop,  czy  ksiądz,  czy  pan. 
Do  pracy  wspólnej  rwie  się. 

Weteran 

Nam  trzeba  naród  wspomódz  tam 
Co  krzyż  męczeństwa  niesie, 
A  nie  piąć  się  na  szczyty  skał, 
Gdy  tylko  błądzim  w  lesie. 
Brat  z  bratem  w  pracy  razem  stań. 
Choć  nowy  nas  porywa  szał, 

0  wolność  wszak  wołamy,    , 
Składamy  Polsce  naszą  dań. 
Dla  Polski,  ot,  ironii  los, 
Tańczymy  i  śpiewamy. 
Lepiej  się  było  brać  do  kos. 
Iść  z  dział  dymiących  biciem, 
Niż  tu  się  męczyć  potem  ciał, 

1  plaskiem,  pustem  życiem. 

(Odchodzą  na  prawo). 

Scena  37. 
Ułan,  Kastellon,  Hekate  i  Nimfy. 

(Przez  otwarte  wielkie  drzwi  dużej  sali  wchodzi  Kastel- 
lon. Za  nim  o  parę  kroków  Ułan,  jakby  kogoś  wołał  za  sobą. 
Dalej  gromada,  która  zatrzymuje  się  w  głębi  wielkiej  sali  pół- 
kolem przy  drzwiach.  Z  tłumu  wybiega  Hekate  i  Nimfy,  któ- 
re przegradzają  sobą  przestrzeń  między  KasteHonem  i  Uła- 
nem). 

Ułan 

Chodźta,  cliodźta! 

(Do  Kastellona). 
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Idziemy  jako  błędni 
Nadzieję  śniąc  daremną. 
Niechętna  mi  gromada. 
Cień  jakiś  jest  przedemną 
I  myśli  moje  zmącą, 
Na  oczy  moje  pada 
Wśród  świateł  tej  powodzi. 

Kastellon 

Któż  ścieżki  twoje  grodzi? 
Oto  cię  wołam,  mego  gońca, 
Czy  jesteś  w  czynie  stały? 

Hekate  (zastępuje  Ułanowi  drogę) 

Nie  odchodź,  zostań  z  nami 
Wśród  Dziew  i  pęków  róż. 
Tlścielę  ci  kwiatami 
Szlak  wśród  szumiących  zbóż. 

Ułan 

Słyszałem  w  noc  z  oddali 
Znajomy  miły  gwar  —  ' 
Szedł  wprost  do  mego  łona 
I  do  tej  wiódł  mnie  sali. 

Kastellon 

Ten  głos,  ta  pieśń,  ten  czar, 
Tęsknota  niezwalczona, 
Głos  jakiś  blizkich  serc. 

Hekate 
Wśród  obcych  byłeś  sam, 
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Któż  uczuć  skarb  otworzy, 
Gdzie  życia  szał  i  kłam?! 

Kastellon 

Z  blaskami  pierwszej  zorzy 
Twoje  się  poczną  znoje. 

Hekate 

Patrz  na  mych  włosów  zwoje     , 
Na  pierś  bladoróżową. 
Rozkoszą  cię  napoję, 
Gdy  jedno  powiesz  słowo. 

(Ułan  stoi  nieporuszony). 

Kastellon 

Nie  rozkosz,  lecz  potęgę, 
Proporców  śniłeś  szum, 
Wielki  huczący  tłum, 
Co  wołał  hen,  zdaleka; 
Wodza!    Wodza! 

Chór  Dziew 

Nie  wabi  go  ofiara, 
Ni  wonnych  ciał  powiewy, 
Ni  nasze  słodkie  pieśni. 
Dajcie  mu  wina  kruż, 
Zawrotne  nućmy  śpiewy, 
Na  sen,  co  się  w  czar  prześni. 

(Przez  otwarte  okna  w  dali  na  widnokręgu    ukazuje  się. 
cwałująca  kawalerya  w  ataku.    Kurz  tumrnem  wzbija 
pyt  końskich,  a  tentent  aż  tutaj  dochodzi). 
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Kastellon 

Kurz  wzbija  się  nad  drogi, 
Cwałują  nasi  w  bój 
Na  polach  Saratogi. 

Hekate 

Kochanku,  ach,  niew dzięczny  mój 
To  sen  minionej  burzy. 

Kastellon  (zapatrzony  w  dal) 

Rycerz  na  rwącym  koniu 
Swój  hufiec  wiedzie  w  cwał 
Tuman  się  drogą  wzbił. 
Jak  burza  mknie  po  błoniu, 
Gdy  nagle  zagrzmiał  strzał, 
Padł  rycerz  z  konia  w  pył. 

Hekate 

Na  piersi  moje  głowę  złóż  — 
Duch  spocznie,  co  się  nuży. 

Kastellon 

To  jeden  wdęcej  znak  na  krzyżu, 
Choć  wola  była  w  nim  jak  stal; 
Padł  duch,  co  był  ze  spiżu, 
(do  liana) 
Czas  w  drogę,  woła  krew. 

Ułan  (do  Hekate) 

Czyż  zwiedzie  mnie  od  celu 
Twa  cudna  pierś  i  brew? 
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Kastellon 

Niemoc  av  twych  żyłach  płynie! 
Tak  wielu,  ach  tak  wielu 
Pod  jej  urokiem  ginie. 
Że  chciałbym  brać  was  w  lot, 
Xieść  ku  dalekiej  ziemi, 
Którążem  w  czasie  słot 
Całował  usty  swemi. 

Chór  Dziew 

Składajmy  w  darze  wdzięk, 
Pieszczoty,  kołysanki, 
Do  białych  padnie  stóp 
Kochanek  u  bohdanki. 

Ulan 

(Chce  iść  a  dziewy    zagradzają  mu  drogę    i    wstrzymują, 
go  na  miejscu). 

Mgła  padła  na  me  oczy, 
Myśl  mą  zaciemnia  mrok. 
Ach,  czemu  w  miejscu  stoję, 
Wytężam  darmo  wzrok 
I  słuch. 

Hekate 

Wszak  jesteś  w  naszem  gronie 
Siostrzanych  serc  i  dusz 

Chór  Dziew 

Zapomnij,  wypij  z  nami 
Słodkiego  wina  kruż 
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Na  lepszej  doli  zdrowie. 
Czy  ślepy  los  twój  wódz? 
Mech  w  drogę  idzie  sam, 
I  dolę  twą  rozpowie. 

Hekate 

Mą  ślubną  czarę  wina 
Podajcie  z  rąk  do  rąk 
Niechaj  się  wić  poczyna 
Serdeczny  silny  krąg. 

Ułan  zwraca  się  to  w  tę  to  w  drugą    stronę,     ale    dziewy 
drogę  mu  zastępują,   a  Hekate  podaje  kubek  z  napojem). 

Hekate 

Pij  z  onej  czary  świętej, 
Co  niesie  moc  i  chłód. 

Chór  Dziew 

Pij  z  czary,  pij  z  zaklętej 
Na  życie,  sławę,  cud. 

Chór  Dziew  i  Hekate 
Pij,  pij! 

Kastellon 

Pamiętaj  na  wołanie! 

Ułan  (w  walce  ze  sobą) 

Daj  woli  zmartwychwstanie, 
Gromada  czeka  —  lud! 


—   141  — 

Hekate 

Przez  kruż  tę  ona -Wolą 

Mech  będzie  w  ślubnem  wianie: 

(Ułan  bierze  kubek  z  winem  z  rąk  Hekate  i  wypijav 
av  tejże  jednak  chwili  traci  siły  i  chwieje  się  na  nogach.  Od- 
rzuca kubek,  a  Hekate  podbiega  ku  niemu  i  skłania  głowę  na 
jego  piersiach). 

Hekate 

Otom  ci  jest  oddana! 

Kastellon 

Kto  swą  przysięgę  złamie, 
Zawiera  nowy  ślub, 
Me  zazna  już  spokoju, 
Wzgardzony  pójdzie  w  grób, 
Złamie  go  krwi  potęga. 

(Kastellon  odchodzi,  a  gromada  w  głębi  rozbiega  się  po 
wielkiej  sali.      Ułan,   Hekate  i  .Dziewy  pozostają  wylęknieni). 

Scena  38. 

Ułan,  Hekate  i  Nimfy. 

Hekate 

Precz  smutku  odszedł  goniec... 
Duch  mój  się  z  twoim  sprzęga 
W  miłosnem  upojeniu. 

Ułan  (odsuwa  ją) 

Jam  ogień  z  czary  pił, 
Moc  zczezła  w  tym  płomieniu, 
Moc  uszła  z  moich  żył, 
Mej  drogi  smutny  koniec. 

(Osuwa  się  zwolna  i  pada  u  jej  stóp). 
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Hekate 

Zamknijcie  wszystkie  dźwierza, 
Niech  padnie  ciszy  noc. 

(Dziewy  zamykają  drzwi  do  sali  i  do  korytarza). 

Padł  u  my  cli  stóp  kochanek. 
Jak  ścięty  zwalon  kloc, 
Smutny  Dziew  moich  chór. 

Chór  Dziew 

Padł  w  drętwie  jej  kochanek, 

I  cichy  legł  u  stóp, 

Dur  wieje  dookoła 

Wraz  wstanie  z  mgieł  poranek; 

Już  ziąb  z  północnej  dali 

Całuje  chłodne  czoła 

Hekate 

Niech  drętwa  tłum  owładnie, 
Aby  w  swem  miejscu  stał 
W  bezruchu  swoich  ciał, 
Aż  żar  się  z  serc  wypali. 

Chór  Dziew 

Rzucajmy  liśćmi  róż, 
Zadatek  nowej  wiary 
I  wina  lejmy  kruż. 
Niech  gasną  dusz  pożary, 
Łza,  co  tęsknotą  płacze, 
Mech  żalów  zczeźnie  moc, 
Precz  goni  łzy  tułacze. 

(I     rzucają    wokół    liśćmi    różanego    kwiecia,   gdy  nagle 
chłód  zawiewa  i  światła  gasną. Obraz  znika.  —  Kurtyna  opada). 


ODSŁONA  II. 

Scena  39. 

(W  Domu  Polskim  sala  do  dnia  rano. 
Lampy  zgasłe,  zieleń  i  sztandary 
I  zmartwiałe  w  pozie  tańca  pary, 
Które  w  taktu  pół  pozaklinano. 
Jeszcze  w  ustach  ich  jest  pół  wyrazu 
Pół  uśmiechu,  który  skonał  w  grozie; 
Zesztywniało  wszystko  nagie  zrazu, 
Skamieniało  każde  w  swojej  pozie; 
Tłum  muzyków  w  głębi  u  estrady, 
Którzy  grali  dla  tej  maskarady. 
I  dyrygent  z  laską  podniesioną, 
Jakby  chciał  by  taktu  dokończono 
Pary  w  uścisk  posplatane  z  sobą 
Zagrobowej  ciszy  tchną  żałobą. 
Środkiem  sali  przejście  aż  ku  bramie, 
Co  zaparta  zda  się  być  na  wieki, 
Ktoś  za  bramą  stuka  i  coś  łamie, 
Odgłos  haseł  kędyś  brzmi  daleki. 
Cichym  hasła  brzmią  po  sali  głosem 
Niby  w  grobie,  co  jest  kuty  w  skale, 
Od  par  cienie  kładą  się  ukosem. 
Lęk  przytulił  się  gdzieś  na  powale. 
Oto  w  bramy  teraz  ktoś  kołata  — 
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Poseł  z  wieścią  ze  żywego  świata, 
Lecz  ci  wszyscy  w  sali  niewzruszeni, 
Ani  biegną  witać  Posła  w  sieni. 
Wraz  już  wrota  trzeszczą  poci  naciskiem, 
Zawias  pęka  i  mur  sypki  prószy. 
Okna  sali  dziwnym  lśnią  połyskiem, 
Coś  się  wszędzie  zsuwa,  pęka,  kruszy. 
Naraz  padły  odrzwia  z  hukiem  w  salę, 
Tuman  kurzu  wzbił  się  w  górę  kołem, 
I  wszedł  Poseł  z  Wysłańcami  społem, 
Aż  wionęły  od  nich  wichru  fale 
Tak  stanęli  mocni,  cali  w  pyle, 
Nad  głowami  znaki  szumią  wiewne, 
Wraz  i  drętwa  poszła  ku  ich  sile, 
Ale  mieli  duchy  siłą  pewne). 

Kastellon 

(Ten  co  pierwszy  stanął  pod  sztandarem, 
Objął  salę  oczu  swych  pożarem): 
Bracia,  poselstwo  niosę,  powitanie, 
Z  rodzinnej  ziemi  wieści! 

(cisza) 

Kto  wstanie 

W  obronie  Matki  —  Boleści?! 

(cisza) 

Oto  przez  lądy  i  morza 

Przyszła  do  was  tu  z  boleści  łoża, 

Samotnica,  co  pośród  zamieci 

Do  dalekich  szła  wędrownych  dzieci. 

(cisza) 

Szedłem  tutaj  do  was  dnie  i  noce, 
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Przeminąłem  morza,  lądy,  góry. 
Tak  mnie  gnały  ku  wam  duszy  moce, 
Jak  wśród  burzy  wichry  gonią  chmury. 
I  przybyłem  tutaj  poseł  boju. 
Niosę  odgłos  walki,  znak  otuchy, 
Już  tam  za  mną  stoją  wszyscy  w  znoju, 
Kiedy  wasze  się  obudzą  duchy. 
Hej,  nad  gniazdem  burza  grzmi  złowroga, 
Niebo  nasze  całe  w  błyskawicy, 
Xi  pomocy  czekać  nam  od  Boga, 
Ani  w  walce  paść  na  swej  ziemicy. 
Jako  Naród  pod  Znak  jest  stawiony, 
Jako  musi  przyjść  czas  ob  jawiony, 
W  którym  padnę  i  powstaną  krocie, 
Jako  idzie  Czyn  nasz  w  krwawym  pocie  — 
Z  tern  potęgi  światłem  niezagasłem 
Idę  do  was.  jako  z  upomnieniem: 
Odtąd  Naród  celem  jest  i  hasłem 
Treścią  czynów,  myślą  i  tworzeniem, 
Niechaj  milion  was  ten  sztandar  wzniesie, 
Wszak  nam   przyszłość   trza  budowTać  zno 

[wa, 
Pójdźcie  tam,  gdzie  ludzkość  cała  rwie  się, 
Gdzie  jest  wielkie  państwo  Czynu — Słowa 
W  Słowie — Czynie  wszyscy  jedni  będziem, 
Jak  jest  jedna  myśl  ta,  co  nas  wiedzie. 
Z  tą  na  skrzydłach  orłów  myślą  siędziem, 
A  Duch-Piorun  drogę  zjaśni  w  przedzie. 
Wszak  wy  macie  tu  siłę  olbrzyma, 
Wy  by  mogli  państwo  stworzyć  własne, 
Lecz  Potęga  piersi  się  nie  ima, 
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Xi  pochodnie  wiodą  was  dość  jasne. 

W  Wyzwolonych  chcę  was  wieść  orszaku, 

Jeno  brak  mi  zgody  Waszej  znaku?! 

(cisza) 

Wyzwoleniec  I. 

Nikt  nie  przyjął  hasła  powitania, 
Jeno  sala  głuahem  brzmiała  echem! 


Kastełlon 

Pod  Znak  wołam  was  Czynu  —  Powstania! 

(cisza) 

Wyzwoleniec  II. 

Milczenie    zda    się    być  szyderstwa  śmie- 

[chem. 
Wyzwoleniec  III. 

Panują  tutaj  zagrobowe  moce. 
Ci  ludzie  głazy  chyba,  czy  posągi. 
Wołaj,  bij  wzrokiem,  ani  zadygoce. 
Czyliż  to  naszej  armii  są  zaciągi, 
Wszak  myśmy  tutaj   z  ducha  szli  płomie- 

[niem, 
A  jako  smutni  będziem  —  przebudzeniem. 

Wyzwoleniec  I. 

Kiedy  patrzę  w  twarze  te  koło  mnie, 

Jakiś  dziwny  lęk  mą  piersią  miota. 

Wili  oni  w  bólach  się  ogromnie 

Wypaliła  serca  ich  tęsknota, 

Ale  myślę  to,  że  był  poczęty 

Ten  duch,  który  wstawał  —  i  był  klęty! 
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Wyzwoleniec  II. 

Z  tej  martwoty  uczucie  wybawić, 
Nowej  myśli  zapalić  pochodnię. 

Kastellon 

Jakiż  ciuch  was  w  posłannictwie  mami, 
Na  manowce  myśl  prowadzi  zwodnie. 
Jedna  tylko  droga  jest  przed  nami. 
Prawda,  tutaj  masek  tylko  tłumy. 
Hej,  powstańcie  zbudzeni  z  zadumy, 
Macie  tworzyć  dalszą  Polski  chwałę. 
Czyż  liie  bije  w  was  mocarne  serce, 
Gdzie  to  ramię:    Europy  tarcza? 
Czy  zmalały  duchy  wam  w  rozterce, 
Czy  przeżarła  je  już  niemoc  starcza?! 
Ni  przemówić  mogę  do  was  Słowo, 
Tak  zaparła  drogę  Moc  nieczysta. 
A  ja  chcę  wam  dać  myśl  piorunową, 
Co  jak  iskra  płonie  wiekuista. 
Hejże,  będę  do  was  szedł  przemocą, 
Padną  one  sztucze  te  zapory, 
Gdy  różane  świty  się  ozłocą 
I  powstanie  zdrów  duch,  co  jest  chory. 
Wówczas  będzie  w  was  moc  pojednania 
Do  wiekowych  czynów  wykonania. 

Wyzwoleniec  I. 

Niechaj  dzieło  nasze  będzie  skorem. 

Kastellon 
Hakami  rwać  i  ciąć  toporem 
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To,  co  nas  obezwładnia. 

Ciąć  zło,  co  mieszka  w  sercu  chorem, 

By  zdrowe  wstało  za  dnia. 

Zakałę  rwać,  prywaty  —  woli, 

Tej  co  nas  dzieli  w  strony. 

Ciąć  wszystko  to  co  złe  i  boli 

I  toczy  duch  skażony. 

Zawiści  jad,  swawoli  wrzód 

Wycinać  aż  do  kości. 

Musimy  być  narodem  zgód 

Przed  bramą  do  Wolności. 

Hakami  rwać  i  ciąć  toporem 

To  wszystko  co  w  nas  grzeszy, 

Precz  z  kłamnej  twarzy  tej  potworem 

I  z  wstrzymywaniem  Rzeszy. 

Hakami  rwać,  toporem  ciąć, 

Aż  dusza  będzie  biała! 

Sarmaci  —  będziem  w  trąby  dąć, 

Że  Polska  zmartwychwstała! 

Scena  40. 

(A  gdy  rozkaz  ten  im  Poseł  daje, 
Wyzwoleńcy  biorą  broń  do  ręki, 
Gdy  przed  nimi  w  blasku  cała  staje 
Nowa  postać  z  onej  wyszła  męki). 

(I  staje  na  estradzie  w  głębi  w  lśniącej  zbroi  z  mie- 
czem w  prawej  dłoni,  z  pochodnią  w  lewej — Sława,  ku  której 
zwraca  się  orszak  Wyzwolonych). 

Wyzwoleniec  I. 

O,  Sławo,  zbroją  lśniąca. 
O,  Dolo,  wyzwolenia, 
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Wśród  blasków  stań  strumienia 

Na  bój  zmartwychwstająca, 

Z  kolebnych  mroczny  eh  nizin 

W  promienną  rzuć  się  dal 

Do  wyżyn; 

Jak  orły,  co  się  rwą  do  lotu, 

Stęsknione  wichrów  pędu. 

Nie  straszno  ci  wśród  burz  łomotu, 

Błysków  co  niebo  chmurne  złocą, 

Pieśni  potężnej  żywiołów 

Dla  mgłą  pokrytych  ziemskich  dołów, 

Które  od  gromów  dygocą. 

Sławo,  Sławo! 

Sława 

Jestem,  jakom  jest  zwana, 

Lecz  krwawy  mój  dyadem, 

Jako  był  ongi 

Przy  Termopylach 

Komuż  dziś  nowe  stawiać  mam  posągi, 

Gehenny  idąca  śladem, 

Hen,  po  pól  zżętych  ciernistych  badylach 

I  niosąc  z  dziejów  wiecznotrwałe 

Przypomnień  znaki? 

Głos 

Zjawa,  Zjawa! 

Kastellon 

Co  niesiesz? 

Sława 
Jam  Sława! 


—  150  — 

I  oto  niosę  ci  na  skroń 
Wieniec  laurowy. 

Iskra  walki  juz  spłonęła  krwawa. 
Oto  masz  w  dłoń  miecz  ten  piorunowy. 
Idź  walcz  i  we  krwi  toń! 

Głos 
Szatan  to,  czy  duch  Boży? 

Sława 

Jam  Siła  co  burzy  —  i  tworzy 
Przez  morza  idę  i  przez  lądy, 
Jak  huragan  wiedzion  szałem. 
Słuchaj ! 

Zaświecisz  pochodnię  grobom 
I  cienie  wrócisz  do  życia, 
Aż  staną  w  walki  kurzawie 
Na  nowe  wielkie  wołanie, 
Jak  grom,  co  wyszedł  z  ukrycia 
I  pójdą  z  tobą. 

Wyzwoleńcy 

Na  zmartwychwstanie! 

Sława 

W  słoneczne  ich  powiedziesz  szlaki, 
Aż  wielkość  ducha  ukoi. 

Kastellon 

Zbudź  tę  gromadę! 
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Wyzwoleńcy 

Martwa  stoi! 

Sława 

Palcie  światła,  zrzućcie  maski 
A  wstanie! 

(W3'Zwoleńcy  idą  z  pochodniami  między  tłum,  zdziera- 
jąc maski  z  twarzy  gości  i  tłum  wraz  się  ożywia.  Z  dali  sły- 
chać przeciągłe  granie  surmy  bojowej). 

Sława 
Odeszła  niemoc,  słychać  surmy  granie  — 

(Podaje  mu  miecz). 

Przysięgnij  Ojczyźnie  —  Sprawie, 
Jako  jest  tobie  najświętsza! 

Kastellon 

(Kładzie  lewą  rękę  na  mieczu,  prawą  wznosi  do  góry). 

Przysięgam ! 

Sława 

Ponad  wszystkie  inne  hasła, 
Ponad  wszystkie  inne  bogi  — 
Ojczyzna! 

Kastellon 

Przy  sie  sram! 

Sławr, 

Więc  idź! 

A  choć  grom  zjaśni  twe  drogi, 
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Pomnij  na- one  trzy  znaki: 

Rozum,  Potęga  i  Wola. 

Niech  się  twe  czoło  nie  schyla, 

Niech  się  twój  duch  nie  korzy 

Przed  światłem,  co  się  w  mgłach  rozpyl  a- 

Niemasz  nad  tobą  pana! 

Duch  twój  rządzi,  duch  twój  tworzy! 

On  ci  jutrznię  pali  zrana. 

On  po  nocy  blaskiem  zorzy. 

Duch — Słońce!  Sam  przez  się  płonie! 

Idź! 

Miecz — płomień  kładę  w  twe  dłonie, 

Miecz  co  zmaże  krew  i  zbrodnie  — 

Zwyciężaj! 

A  z  mieczem  daję  ci  pochodnię  — 

Idź  i  świeć! 

Kiedy  tam  staniesz  wśród  nocy 

Na  piastowej  ziemi  łez  i  jęku, 

Każesz  im  śpiewać  Hymn  Mocy! 

Wskaż  na  miecz,  który  masz  w  ręku. 

Idź  z  pochodnią  do  nowego  szlaku, 

Z  pochodnią,  która  nie  gaśnie, 

Aż  smutek  w  radość  się  zmieni, 

A  mroki  w  Jaśnie! 


KONIEC. 


WIERSZE  RÓŻNE. 
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Echa  nad  jeziorem. 

Gdym   samotny   błądził   wód   nadbrzeżem, 
W  błękit  nieba   gdzieś  zbiegałem   duszą 
Hen,    z    szumiących   wielkich   wód    roztoczy 
Usłyszałem  raz  piosnkę  pastuszą. 

Grała  ku  mnie  zkądś...  z  bardzo  daleka, 
Echa   niosąc   dawno   przeminione. 
Za   jej    głosem   chciałem   iść  w   zadumie 
Za    te    fale    od    nieb   zbłękitnione. 

Jest  za  niemi  w  słońcu  łan  zielony 
I   są   chabry,    co   się   tulą  w   życie, 
Gdzie    złocienie    płoną,    krasne    maki 
I    skowronek    śpiewa,    hań,    w   błękicie. 

Więc  ku  fali  idę  pół  świadomie, 
Zasłuchany  w  dal  i  zapatrzony 
Oto    widzę,    widzę,    ach...    i    wracam 
W  te  wyśnione  i  dalekie  strony 

Lecz  widnokrąg  chmurą  się  zaciemnił, 
Co  nad  wodą  ciężko  tak  zawisła, 
Wicher  szarpie  falą  rozhukaną, 
W  białą  pianę  wizya  się  rozprysła. 

I  zniknęło  wszystko  w  sinej   toni, 
Ginie  echo,  co  tak  precz  ucieka, 
Siedzę    za    niem    nad    brzegiem    jeziora 
W   tych   poszumach   idących   zdaleka. 


Palcie  światła,  rwijcie  pęta! 

jakoś    u    nas    dziwnie    śpiąco, 
Choć  z   oddali   słychać  grzmienia, 
Widać  nocą  wielkie  błyski, 
Coś  się  wali,    coś  się   zmienia! 
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Czy   nam    tutaj    dosyć    słońca, 
Czy    tam    gdzieś    dopiero    świta 
Po  burzliwej  gromów  nocy 
Nowa  zorza  krawo-lita? 

Hej,     byłoby    i     niezgorzej 
Tak,   w  zaciszu,   precz  od  słoty, 
Gdyby  dusza  się  nie  rwała 
Na    te    górne    orle    loty. 

Ach,  gdyby  tak  w  sercu  cisza, 
Gdyby  nie  tych  snów  porywy 
Ku    roztoczy    widnokręgów, 
Hen,    ponad    zamglone   niwy... 

Duch  i  serce  —  tułacz  wieczny 
Gdy  choć  raz  się  wzbije  górnie, 
Już   mu  w  dole  zawsze   nudno, 
Już   mu   ciasno   i   pochmurnie. 

Jakoś    dziwnie    tu    i    śpiąco, 
Niby   w  śnie   z   wielkiemi   hasły! 
Bijcie  w  dzwony,   rwijcie  pęta, 
Palcie   światła,    które   zgasły. 


Aktor, 

Aktorem   biednym   tylko   był, 
Wiódł  innych  w  kraje  złudy; 
Przez    życie    dziwne,    pełne    zmian 
Szedł    ciężkie    znosząc    trudy. 

Nićsł    tłumom   urok    śmiechu,    łez, 
Fantazye   stęczowione, 
Zmaganie    serc    i    mowy    gwar, 
Nastroje,   sny  barwione. 

Tłum   duszą,    sercem  jego  żył. 
Wśród   wzruszeń  własnych  skali, 
Gdy  szedł  ze  sceny  tęskny  głos, 
Co  śmieje  się  i  żali. 
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Lecz  prędko  mija  złudy  czar, 
Tłum  dalej  szedł  w  pogoni, 
Nowego  tonu,   nowych  drżeń 
Szukając  w  życia  toni. 

Aktora...  mija,  idąc  w  dal, 
Z    drwin    rzucił   mu    oklaski. 
Za   uczuć   szał,    za   pot,    za   łzę 
Dziękując,    ot,    jak  z  łaski. 

Bo  aktor  —  pajac  —  musi  grać, 
Choć   duch   się   w  bólach   kruszy 
Przed    tłumem,    co    się    śmieje   z   łez 
I   zda  się  być  bez  duszy! 

A  gdy  aktora  złamie  trud, 
Znieczuli   się   już   rana   — 
W  ustroniu  jeden   po   nim   znak: 
Mogiła  —  zapomniana! 


POLONIA  RESrEEXIT! 

Na  girydonach  złożono   korony 

Przed  gorejącym  od  złoceń  ołtarzem. 

Requiem  aeternam  — 

Śpiewano   temu,   który  był   mocarzem 

I  na  kamienną  posadzkę  zemdlony 

Od    ran    upada 

Z  amfor  kadzidła  biją  pod   posowy. 

0  życie!  życie! 

Głos    ten   w   wyż    ulata 

1  ku   mozaikom   sklepienia  się   skrada 
Ponad    schylone    ludu    głowy, 
Które  żałobna  otuliła  szata; 

A   świec  palniki   krwawym   drżą   połyskiem, 
Jako  płomienie  przed  ołtarzem  wbite. 

Requiem  Aeternam 

Żyjącym   grano   nad   pobojowiskiem. 
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Gdzie   wróg   przemożny   zmagał   się   z   nędzarzem, 

Że   we    krwi    strugach    spłukane    i    zryte 

Kołami  armat,   ciosami  granatów, 

Drżało  w  tych  bojach! 

Ryła  je  przemoc  trzech  katów  — 

I   pole   Chwały  stało   się  —  cmentarzem! 

W    świątyni 

Już    obleczono   kirami   ścianiska, 

Że  aż  ginęły  w  czarnych  zwojach. 

Tylko  łyskały  złote  kadzielnice 

Dym    rozwiewając   w   koliska. 

Requiem    Aeternam! 

Lzy  wypełniły  kamienne  chrzcielnice. 

Schylone   głowy, 

W    dłoniach    pobladłe    twarze 

Toną  w  pomrokach  w  żałobie. 

I  od  świec  jeno  migocą  witraże, 

Jakby  święciły  ów  hymn  pogrzebowy: 

Reqiem  Aeternam  — 

Nad    tym   —   przy    otwartym    grobie! 


II. 


Przy  owym   dole  już  się  przyczaiła 

Hyena  rudopłowa; 

Z   nią   chycające    kulawo    szczenięta. 

Krew   pół   zakrzepłą    z    brózd    wypiła 

I  czeka  pyskiem  krwawa 

Na  ślepiach  prawie  od   tej   krwi  zelśnięta, 

Oślizgłem    nozdrzem    dysząca    żarłocznie. 

Jakby   węszyła   rychło    ludzkie   trzewia 

W  kłach  szarpać  pocznie. 

A  przyszła  tutaj  z  branderburskiej   kniei 

Na  ziemie  Słowian  zgnana 

W  czas  zawiei. 

Na   łany  bujne   wpadła   i   zakrzewia, 

By  szarpać  pierś  dawnego  pana. 

Gdzie   raz   drapieżnym   pazurem   uderzy, 

Zostawia    bruzdy    głębokie    i    krwawe. 

A  szczeniąt  stado  skomli,   kłami  szczerzy, 
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Kąpiąc  w  zczerniałej  krwi  wargi  plugawe. 

Nienasycone   życia    tą   ofiarą 

Wściekłość    swą    głoszą    przerywanem    wyciem 

Nad   temi   trupiemi   gody 

Taką    upiorną    przerażając    marą, 

Ze  od  nich  poszedł  lęk  i  obrzydzenie 

W  dalekie  Grody. 

Wraz   rozpoczęto   larum   dzwonów   biciem, 

Gdy   nadleciało    kruków   stado 

I    z    hyenami   w,szczęło    walkę    wściekłą 

O  ludzkie  trzewia  w  noc  miesięczno-bladą 

W  tern  kotłowisku  bestyj   tworząc  piekło! 


III. 


Nad  skłębionemi   cielskami  w  kurzawie 
Niebo  w  zygzaki  grom  zapalił 

0  świcie. 

Orły  w  skrzydlanym  łopocie     . 
Z  lądów  tu  obcych  zbiegły 
Niosąc  Zycie. 
Zycie    w    Sławie ! 

1  ten  rycerny  zastęp   z  chmur  się  zwalił 
Na   bestye   walczące   w   błocie. 

Od    orlich    szponów 
Hyeny  pokotem  legły 
Głupie    i    zdębiałe, 
A  nad  nie  wzlata  Orlę  Białe. 

Resurexit    Sicut    Dixit ! 

Hymn  się  rozlega  dokoła, 

Aż  z  ziemi  owej  niewolnych  zagonów 

Po    nocy    i    po    tęsknocie 

Wstał   duch! 

Poszedł  on  w  miasta  i  sioła, 

Na    grody    poszedł    spustoszałe 

Podnosząc  z  ziemi  milionowa  cienie. 

O    krwi     ofiarna! 

O    krwi    Odkupienia! 

Jakże  ta  jedna  doba  wszystko  zmienia! 
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Jak   objawienie  cudu. 

Gdzie   były  jeno   płacz   i   drżenie, 

Gdzie    było    jeno    to    co    marło, 

Trzydzieści  milionów  ludu 

W   życie   się   mocne   zwarło 

Do    Sławy    i    do    Czynu; 

Łopocą   w  wichrze  Znaki   z   karmazynu. 

Te    Deum! 

W    pieśń     uderzono    mocarną, 

Co   grzmiała   pod    Grunwaldem   i   pod   Wiedniem 

Tym,    co   rzucali   żagiew  pożarną; 

Zatknęła    sztandar    własny    nad    Warszawą 

I    znów    się    stała    dzisiaj    Po's  :i    głosem 

Ponad    cmentarzem    i    ponad    zgliszcz    stosem. 

Godłem    Jej    przedniem 

I  wszystkich  Sprawą! 


OMYŁKI  W  DRUKU. 


Strona  5.  Słowo  wstępne.  8-my  wiersz  od  dołu  jest  po- 
dane: "złowróżbna  Kasandara",  a  powinno  być: 
"złowróżbna  Ka  san  dra." 

Strona  16,  pierwszy  wiersz  jest  "Kasandara",  powinno 
być:  "Kasandra". 

Strona  68,  dziesiąty  wiersz  od  góry  powinien  się  czy- 
tać: Ani  mi  to  było  w  głowie. 

Strona  1  10,  czwarty  wiersz  od  dołu  brzmi:  "I  chciałby 
się  znowu  spieszyć",  a  powinno  być:  "I  chciałbym 
się  znowu  spieszyć." 


Wielką  uciechę  wnoszą  do  każdego 
polskiego  domu  Fonografy  i  Rekordy 


TRACŁMAKK  REG  M*.PAT.orC 

POLONIA 

Polaku, —  jeżeli  w  domu  twoim  nie  ma  jeszcze  fono- 
grafu i  rekordów  polskiej  fabryki  "POLONIA"  idź  do  naj- 
bliższego składu  muzycznego  i  żądaj  aby  ci  fonograf  i  re- 
kordy  marki    "Polonia"    pokazano. 

Nowe  rekordy  "Polonia"  zawierają  selekcye  odegrane 
przez  orkiestry  dęte,  smyczkowe  i  na  harmoniach;  selekcye 
operowe,  przecudne  pieśni  ludowe  i  patryotyczne,  oraz  mo- 
nologi i  dyalogi  komiczne.  Niektóre  z  tych  utworów  są: 

135  /  Marcinowa — Polka.  Warszawska  ork.  karm.  ręcznych 
\  Kuba  Jurek — Mazur.  Warszawska  ork.  harm.  reczn. 

315  /  czarne    Oczy — Mazur.    Warszawska   orkiestra    dęta 

\  Hopciuch — Mazur.  Warszawska  orkiestra  dęta 
509  /  Bywaj  Dziewczę  Zdrowe — Śpiew.  Art.  J.  Sterna  z  ak. 
\  Zawiedziona — Śpiew.         —         "  ork.  smyczkowej 
1600/Walec  2  Op^etki   "Lalka".    Słynna  Warszawska 

\  Walec  Nocy.         — -  "     ork.  smyczkowa 

3002  /  Egzamin  z  Arytmetyki.  Dyalog  Bim-Bom.  Słynni 
\  Oszukał  Przyjaciela.     —  "  warszawscy  kom.  muz. 

Jeżeli  wasz  składnik  rekordów  i  fonografów  firmy~  "Po- 
lonia"  nie  trzyma,   piszcie  wprost  do: 

Polonia  Phonograph  Co*,   Inc. 

435  Broadway,  Milwaukee,  Wis. 

Katalogi  na  żądanie  wysyłamy  darmo. 


I  "KURYER  POLSKI"  ! 

Nasz   Kuryer   Polski, 
Tak  się  zdawna  zowie, 
Najwspanialsze   pismo,  •? 

Każdy  wam   to   powie. 

Czyta  je  też  każdy, 
Kto  po  polsku  włada, 
Lub   chociaż  kropelkę 
Krwi    polskiej    posiada. 

Każdy  go  szanuje, 
Wychwala  gdzie  może. 
Czyta  z  ciekawością 
Nim  się  kładzie  w  łoże. 

Jest  w  niem  nowin  pełno, 
Artykuły  śliczne, 
Powieści,   nowelki, 
I   nauki  liczne. 

Bierzcie   go   więc  wszyscy 
1  czytajcie  szczerze, 
A  wiele  pożytku, 
Każdy  z  was  odbierze. 

Bronisław   Guttetter. 


Kuryer  Polski  wychodzi  codzień  i  w  niedzielę, 
i  Jest   to    najstarszy   i    najpoczytniejszy   dziennik   polski 

i      w  Stanach   Zjednoczonych. 

Prenumerata  za  Kuryer  codzienny  i  niedzielny  razem, 
I  wynosi:  na  rok  $6.00,  na  pół  roku  $3.00,  na  kwartał 
|  $1.50.  Codzienny  Kuryer  Polski,  na  rok  $5.00.  Niedziel- 
|      ny   Kuryer  Polski,    na  rok   $2.50. 

Adres:  KURYER  POLSKI,  Box  68,  Milwaukee,  Wis. 
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